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Nie jestem mafioso. 

Pracuję w Firmie maka­

roniarza, czyli Włocha. 
Jeżdżę po całym świe­

cie, mieszkam w najlep- . 

szych hotelach i zadaję 

się z najgroźniejszymi 

I udź111i. Czasem mam na 

karku FBI i policję. 

Lubię ryzyko, nieza­

leżność i życie na wa­

lizkach. Ostatnio byłem 

w Rzymie, Wiedniu. Te­

raz wyjeżdżam do Hajfy, 

Marsylii i Aten. N a stałe 

do Polski nie wrócę. Ale 

swoje kości złożę tu, w 
Łomży. 

rd . na sir. 8-9 
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OBSZERNY RAPORT OSY­
TUACJI GOSPODARCZEJ i 
społecznej województwa przed­
stawił woj ewod a Jerzy Brzeziński 
podczas sesji Sejmiku Samorzą­
dowego województwa. Większość 

danych, opartych na sprawo­
zdaniach WUS-u i materiałach 

własnych UW, nie daje podstaw 
do optymizmu. Nieliczne pozy­
tywy, to: mniejszy, niż krajowy, 
spadek produkcji przemysłowej, 
dobre wyniki budownictwa mie­
szkaniowego i firm budowlanych, 
czołowe w kraju pozycje w ho­
dowli bydła i produkcji mleka. 
Jednak w niedalekiej przyszłości 
każdą 

4 

z tych dziedzin czekają 
gorsze czasy. 

SKAZANI PRZEZ SĄDY DO­
RAŹNE w latach czterdziestych 
i pięćdziesiątych mogą składać 

w Sądzie Wojewódzkim w Łomży 
wnioski o unieważnienie tamtych 
wyroków. Dotychczas wpłynęło 

10 wniosków. Oddzielnie można 
ubiegać się także o zadośćuczy­
nienie materialne (1 wniosek o 
150 milionów). Wnioski można 
składać do maja. , 

PROKURATOR WOJEWODZ­
KI, Eugeniusz Wildner i ko­
mendant wojewódzki policji, Sta­
nisław Tabor przedstawili pod­
czas sesji Sejmiku Samorządo­
wego ocenę stanu bezpieczeń­

stwa i porządku w województwie. 
Łomżyńskie wedhtg tej oceny na­
leży do najspokojniejszych re­
gionów chociaż wzrasta ilość 

przestępstw tzw. niebezpiecznych 
(głównie rozbojów, często z uży­
ciem broni). Dobry jest wskaźnik 
wykrywalności. Sporym sukce­
sem policji w ubiegłym roku 
było ujęcie szajki złodziei polo­
nezów4 ca ro, działającej nie tylko 
w województwie. Przy pomocy 
Interpolu prowadzone są poszu­
kiwania Zdzisława Wierciszew­
skiego i Janiny Kowalewskiej, 
którzy w ubiegłym roku zniknęli ; 
z Łomży z przeszło 10 1~1iłiar­

dami pożyczonymi w BGZ. Po­
łowa zatrzymanych w ubiegłym 
roku, to pijani zakłócający po­
rządek. Bardzo potrzebna jest 
w Łomży izba wytrzeźwień. Po­
licja cierpiąca, jak cała sfera 
budżetowa, na brak pieniędzy 

szerzej może będzie korzystać ze 
wsparcia samorządów (choć, jak 
stwierdził komendant Stanisław 
Tabor, w.olałby tego uniknąć). 
ŁOMZYNSKIE NIE JEST 

JUŻ NA PIERWSZYM MIEJ­
SCU w statystykach bezrobocia, 
ale do czołówki nie jest da­
leko. W lutym w rejestrach biur 
pracy było przeszło 28 tysięcy na­
zwisk (15 procent czynnych za­
wodowo). Zakłady zapowiadają 

·· kolejne zwolnienia (1800 osób), 
nieliczne są oferty pracy. Osiem 
i pół tysiąca zarejestrowanych 

nie ma prawa do zasiłku, a 15 
tysięcy pobiera najniższy. 

PO WOJEWODZIE I PRE­
ZYDIUM SEJMIKU za pozosta­
wieniem Prokuratury Wojewódz­
kiej w Łomży opowiedzieli się 

wszyscy delegaci na Sejmik i 
poseł Tadeusz Lasocki, który zło­

żył w Sejmie interpelację w tej 
sprawie. Prokurator Eugeniusz 
Wildner z zażenowaniem, jak 
podkreślił, przytoczył argumenty 
przeciwko likwidacji. Prokura­
tura wcale nie jest za mała, 

a pracownicy to nie „dygnita­
rze" (określenie ministra spra­
wiedliwości), ale normalni śled­
czy, biorący bezpośredni udział 
w sprawach. 

ANTONI MIECZKOWSKI 
UZYSKAŁ NAGRODĘ IM. WIE­
SŁAWA SIELSKIEGO I PU­
BLICZNOŚCI w konkursie na 
plastyczne „Dzieło roku". Na­
grodę redakcji „Kontaktów" (ty­
godniowa wycieczka do Paryża) 
otrzymała Teresa Adamowska. 
Gratulujemy. , 

MIMO KONTRAKTOW na 
Zachodzie i Wschodzie (na Ukra­
inie) w zambrowskiej „Bawełnie" 
sytuacja jest trudna. Rośnie za­
dłużenie bankowe, a zyski ze 
sprzedaży wyrobów nie w pełni 
pokrywają koszty produkcji. 

OSRODEK PROFILAKTYKI 
I TERAPII UZALEŻNIEŃ roz­
pocznie w Łomży działalność od 
kwietnia. Powstał głównie z fun­
duszów ministerstwa zdrowia i 
poszukuje do współpracy peda­
gogów, psychologów i alkoholi­
ków, którzy porzucili nał9g. 

POLICJA I STRAZ PO­
ŻARNA W GRAJEWIE mają CB 
radio, ufundowane przez Klub 
Użytkowników Radia CB, przy 
którym ma także powstać jedno­
stka zajmująca się ratownictwem 
drogowym. 

NOWE WŁADZE GMINNE: 
w Szulborzu Wielkim wójtem 
został Henryk Kaczyński; w An­
drzejewie - Antoni Cymbalak, 
w Zarębach Kościelnych pozo­
stał na stanowisku Stanisław 

Korycki. 
MIANOWO I GODLEWO 

GORZEJEWO, które przenie­
sione zostały do gminy Szulborze 
Wielkie z Andrzejewa, wałczą o 
powrót do tej gminy. Dzieci z tych 
wsi mają dalej do szkoły w Szul­
borzu, dorośli do szpitala w Wy­
skokiem Mazowieckiem. Wsie le 
zbojkotowały wybory do szulbor­
skiego samorządu i przy wspar­
ciu władz Andrzejewa ubiegają 

się o zmianę decyzji w URM-ie. 
FUNDACJA OCHRONY MIE­

NIA I POMOCY POLICJI po­
wstała w Szepietowie. Miejscowa 
„Solidarność" i Komitet Obywa­
telski twierdzą, że jest to miejsce 
działalności byłej nomenklatury. 

OGÓLNOPOLSKI PRZE-
GLĄD FILMOWY gościć będzie 
w Łomży pod koniec maja. Boha­
terami filmów będą ... zęby, pro­
tezy, itd. Będzie to bowiem Prze­
gląd Filmów Stomatologicznych i 
Materiałów Zdrowotno-Oświato­

wych. Przy okazji w Łomży zjawi 
się wielu krajowych specjalistów 
i firm produkujących materiały 
stomatologiczne. . , 
PIERWSZĄ ŁOMZYNSKĄ 

PARĄ TANECZNĄ, która uzy­
skała klasę B w tańcach latynoa­
merykańskich, są Joanna Pierz­
chała i Jacek Baczewski z Klubu 
Tańca Towarzyskiego „AKAT". 
KSIĄDZ I POETA JERZY 

SIKORA będzie bohaterem ko­
lejnego spotkania z cyklu „Spo­
tkania z autografem", orga,nizo­
wanego przez MDK - DST \\ 
Łomży, w Galerii „Pod Arka­
dami" (sobota, 14 marca, godz. 
11.00). Autor będzie podpisywał 
tomik swoich wierszy „Szukam 
błękitu". . 

KINO „KADR" W ŁOMZY, 
nieczynne od kilku miesięcy ze 
względów finansowych (przyno­
siło deficyt) znowu zaprasza ki­
nomanów. Rzutki przedsiębiorca 
z Białegostoku, który ożywił 

ekran „Kadru" zapowiada, że 

w łomżyńskim kinie bestsellery 
i nowości światowej kinemato­
grafii zagoszczą na stałe. Przed­
smakiem był niezwykle kasowy 
„Terminator II"; w tym tygod­
niu „Kadr" zaprasza na głośny 
film „The Doors". Stała infor­
macja o działalności kina za­
mieszczana będzie we wkładce, 

na stronie z programem TV 
Sat. 

NIESMACZNY „llZDCR-
NIK". Kilka dni po ukazaniu 
się numeru z „Bzdurnikiem•· 
szczypiącym dyrektora Wydziału 
Spraw Społecznych UW, He­
lenę Wińską, redakcję odwie­
dził nasz sympatyk z Wyso­
kiego Mazowieckiego. Z żaltm 

wyznał, że sprawiliśmy mu przy­
krość. Nie tknięciem pani dyrek­
tor, bo nawet jej nie zna, ale 
niesmacznością kpiny. Podobną 
opinię usłyszeliśmy jeszcze od 
innego, życzliwego nam czy­
telnika. 

Niestety, mieli rację. Tym ra­
zem „~_zdurnik" opadł poniżej 

pozio1i1u. ·dobrego smaku. Czy­
telników jak i Panią dyrektor 
serdecznie przepraszamy. 
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TRZY PYTANIA DO ••• 
ser 

EUGENIUSZA WILDNERA, 
prokuratora wojewódzkiego w 
Łomży. 

- Związek Zawodowy Pracow­
ników Prokuratury stwierdził, 
że likwidacja Prokuratury Wo­
jewódzkiej w Łomży jest tylko 
działaniem pozornym; jakie są 
prawdziwe motywy tej decyzji? 

- Prawdziwych motywów li­
kwidacj i prokuratmy nie znam; 
w zależności od tego, kto mówi 
i do kogo kiernje wypowiedź, są 
różne. Inne podano w telewi­
zji, inne opublikowała „Gazeta 
Wyborcza", o jeszcze innych sły­
szeliśmy na naradach. 

Na pewno nie jest to jed­
nak odbieranie stołków „dygnita­
rzom", jak określił prokuratorów 
likwidowanych prokuratur mini­
ster sprawiedliwa, ci. Dziś pro­
kurator wojewódzki pełni raczej 
rolę dziada, a nie dygnitarza; nie 
ma pieniędzy na normalną dzia­
łalność, musi o wszystko prosić 
i wszystkich dookoła przepraszać 
za długi. Jednak nie chciałbym 
tego komentować, bo jest to 
poniżej naszej godności. 

Oszczęd ności nie będzie żad­
nych. Raczej nowe kłopoty. Przy 
naszym systemie proccduiy pra­
wnej, gdzie obowiązuje forma 
pisemna (protokoły z wszelkich 
przesłuchań) wymagana jest od­
powiednia Ilość ludzi. 

- Jakie będą skutki likwida­
cji Prokuratury Wojewódzkiej w 
Łomży? 

- Przypuszczam, że analizy 
kosztów fi nansowych i społecz­
nych nikt nie robił. Państwo jest 
w wielkiej biedzie, na rozwią­
zanie czeka mnóstwo palących 
problemów gospodarczych, reor­
ganizuje się proku ratura. Nikt 
nic upiera się, że musi ona być 
w Łomży. Ale czy jest to od­
powiedni moment? Mówi się o 
nowym podziale administracyj­
nym, więc działama te powinny 
być zsynchronizowane. Powinni­
śmy pamiętać, że prokuratura 
służy ludziom, że oni muszą mieć 

odpowiednią wygodę, w miarę 
korzystny dojazd, muszą wie­
dzieć do kogo zwracać się o 
pomoc. Działamy w wojewódz­
twie, które jeszcze istnieje, dla­
tego likwidacja prokuratury wo­
jewódzkiej jest przedwczesna. Po 
reorganizacji będzie ona nadal 
realizowała zadania, do których 
została powołana. Ale reorga­
nizacja ta na pewno spowo­
duje wzrost kosztów postępo­
wania: wyjazdy, telefony, szyldy, 
pieczątki. 

- Czy jest szansa na wstrzy­
manie likwidacji wyznaczonych 
prokuratur, w tym łomżyńskiej? 

- Rada Główna Związku Za­
wodowego Pracowników Proku­
ratuiy zapowiedziała spór zbio­
rowy z ministrem. Poseł Tade­
usz Lasocki wniósł w tej spra­
wie interpelację poselską. Za­
protestowały Sejmik Wojewódzki 
i wojewoda łomżyński; organy, 
które reprezentują społeczność 
województwa, które wymagają 
szacunku i których opinie po­
winny być honorowane. Likwida­
cja prokuratuiy wymaga zarzą­
dzenia prokuratora generalnego, 
a takie, o ile wiem, nie zostało je­
szcze podpisane. Jednakże do 10 
marca ministerstwo zobowiązało 
nas do przygotowania koncep­
cji reorganizacj i. Jeżeli projek­
towane zmiany wejdą w życie, 
to w Łomży będzie Ośrodek 
Zamiejscowy Prokuratury Woje­
wódzkiej w Białymstoku, a za­
miast Wydziału Śledczego, mię­
dzyrejonowy dział śledczy w Pro­
kuraturze Rejonowej w Łomży 
oraz samodzielne stanowisko do 
spraw cywilnych i administracyj­
nych. 

Współpraca z Prokuraturą 
Wojewódzką w Białymstoku 
układa się bardzo dobrze i na­
sze niezadowolenie nie wynika 
z tego, że nie chcemy do niej 
należeć. My uważamy, że takie 
zmiany nie mogą być dokony­
wane co miesiąc, czy co rok, ho 
społeczeństwa po prostu na to 
nie stać! 

ZJAZD ROLNICZEJ „S" 

Chłopi 

razem? 
Poseł Tadeusz Wójcik, przed­

stawiciel R ady Krajowej NSZZ 
„Solidarność" RI, gość zjazdu 
łomżyńskich rolników, popro­
szony o przewodniczenie obra­
dom, stwierdził po pewnym cza­
sie, że „wolałby kamienie tłuc", 
niż dalej uczestniczyć w takim 
spotkaniu. 

Zjazd wojewódzkiej „Solidar­
ności" rolniczej po wielu trud­
nościach i kłopotach, odbył się 
w niedzielę. Zaczęło się bardzo 
burzliwie. Po raz kolejny skłóceni 
członkowie bliscy byli zerwania 
zjazdu. Podczas, gdy delegaci mo­
dlili się o jedność związku w ko­
ściel e, komisja zjazdowa kończyła 
przygotowania. Wówczas doszło 
do ostrego incydentu, który mógł 
zaważyć na losach zjazdu. Euge­
niusz Konopka, sekretarz Komi­
sji Zjazdowej stwierdził, że został 
uderzony pięścią przez Tadeusza 
Ościłowskiego. Ten zaprzeczył i 
tłumaczył, że nie uderzył, tylko 
popchnął, bo sekretarz Konopka 
opluł go. Po pewnym czasie były 
wójt zmienił „zeznania": Ko­
nopce w trakcie rozmowy, coś 
z ust „kapło". 

Dalszy przebieg zjazdu był 
równie burzliwy. Pyskówki to­
warzyszyły siedmiogodzinnej dys­
kusji o przyjęciu dokumentów 
dwóch gmin Bogu ty i Andrze­
jewo oraz ustalanie porządku 
obrad. 

Ostatecznie udało się do­
prowadzić obrady do końca. 
Przewodniczącym Rady narodo­
wej wybrano Antoniego Rutkow­
skiego (gm. Piekuty Nowe). Przy­
wódcy obu odłamów, Aleksander 
Staniszewski i Ryszard Kraszew­
ski, nie kandydowali. 

Antoni Rutkowski był pierw­
szym przewodniczącym rolniczej 
„S" po ujawnieniu się Związku w 
1989 r. Może więc akurat jemu 
uda się wyprowadzić „S" chłop­
!'>k<! z mielizny jałowych rozrób 
personalnych i nakierować na, 
jakże potrzebną łomżyńskiej wsi, 
pracę „od podstaw". Wypada 
szczerze mu tego życzyć. 

~~~~~ -„„ ~~~~~~~~~ 
POWSZECHNY BANK 

KREDYTOWY S. A. w warszawie, 

,„, 

~ uzyskać osobiście w siedzibie Oddziatu przy ul. Dwornej 14 lub telefonicznie ~ 
pod nr 32-46, 34-01 i 02. ~ 

"~~~~~~~~~~~~~~ ~ 
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W zakładzie kuśn ierskim 

Tadeusza Popiołka nie 
czekają nowe hłamy skór 

w kolejce na szycie. Za­
kład za\\ ieszony star) mi futram i. 
Klienci przerab iają dhigie na 
knlt kie, król kit' na serdaki. 

- Wszystkie towary w sędzi­

wym wieku. Co dzień muszę 

przestawiać maszynę, bo przepo­
cona i zleżała skóra rozchodzi 
się pod igłą - mówi mis trz ku­

sniers_!<l. - Kiedyś szyłem tylko 
nowe, tera.t gimnastykuję się z 
przeróbkami, a i tak późn iej 

klienci targują się o cenę. 
W salonie fu ter „Styl" Anny 

Domurat fasonów do wyboru i 
koloru. Ceny rói.ne: 4, 8, I O i 42 
miliony. 

- Choć prowadzę spr.ledaż ra­

talną, większo 'ć klientów kupuje 
za gotówkę - mówi Anna Domu­
rai - a le są i tac) , któr.ly obejrzą, 
powzdychają i wychodzą, ho nie 
mają pieniędzy. 

W 
maleń.kim warsztacie 

szewskim, wydzielonym z 
kuchni, pi~ trzą się buty na 

butach. Są już dobrze znoszone 
i wykrzywione. ny dalej mogły 

służyć potrzebują naprawy. 
- Kiedyś szyłem nowe buty, 

robilcm koreczki. Teraz już nikt 
takich nic staluje - mówi szewc. -
Przychodzą do mnie z reperacją. 
r· zauważyłem, że prawic nikt 
ich nie odbiera przed pic1wszym. 
Widać· ludzie czekają na pensję, 
czy jakąś wypłatę. Kobiety proszą 
,, metalowe napi<.< tki, bo choć 

..,tukają, są tiwałsze, a czasami 
targują się o cenę. 

W salonie obuwniczym „Iza-

5) KONTAłOY 

ca ·-m 
bella" buty z całego świata: kra­
jowe tylko trzy fasony. Najtrwal­
sze t najlepsze, według opinii 
klientów, są podobno buty nie­
mieckie 1 włoskie. Przebojem 
sezonu były angielskie czarne 
pantofelki ze świecidełkami za 
385 tys. 

- Są stałe klientki tego skJepu, 
które kupują sobie buty na każdą 
okazję: imieniny, bal, wyjście 

- mówi Barbara Brodowska. -
Znam je z widzenia, bo częs to 

przychodzą. Ale są i tacy, którzy 
tylko oglądają. I buty i ceny. 
Wydaje mi się, że jeszcze w ubie­
głym roku nie było takiej różnicy 
finansowej między ludźmi. Teraz 
jest ona bardzo widocrna. 

W 
sklepie z zagraniczną 

odzieżą używaną towary 
ze Szwecj i, Danii, Ho­

landii, Belgii. Ceny :itrakcyjne: 
bluzki, sweterki można kupić za 
10, 15 tysięcy; marynarki, kurtki 
za 20, 30 tysięcy; odzież dla dzieci 
za 5 OOO, nawet 3 OOO. Co dwa, 

trzy tygodnie w sklepie robiona 
jest przecena. Sporo tu atrak­
cyjnych fasonów d la młodzieży. 

Ale przy wieszakach kręcą się 

nie tylko nastolatki, są też ludzie 
starsi. Ci wybierają tradycyjne 
ubrania i dokładnie patrzą, czy 
da się to jeszcze trochę ponosić. 

- Część ludzi wstydzi się, że 

tu przychodzi - zaobsenvowała 

prowadząca sklep Elżhieta Wilk. 
- Czasami się thimat·.lą, że nie 
mają na nmre, albo jak kupią ta­
niej, to zaoszczędzone pieniądze 

mogą pri:eznaczyć na jedzenie 
lub coś innego. Ludzie zamoż­

niejsi i młodzież wybierają rzeczy 

„ 

przede wszystkim dla ciekawych 
fasonów i kolorów. Biedni zasta­
nawiają się nad każdym tysią­

cem. 'JYch przychodzi tu więcej 
niż w ubiegłym roku. 

W salonie odzieżowym „Para­
dise" Andri:eja i Rober ta Grzy­
mały też modele prawie wyłącz­

nie zachodnie. Jest tylko sub­
telna różnica. Tu wszystko nowe 
i ekskluzywne. Pierwszy szyk. 
Modele idą w parze z modą. 

Najpierw fasonem przyciągają 

klientki, potem uwodzą ceną. 

Właściciel sklepu przekonuje, że 
nie są one wcale wygórowane. Za 
jeden płaszcz z Telimeny, który 
kosztuje J,S miliona, można mieć 
dwa, bardzo atrakcyjne włoskie 

płaszczyki z flauszu, po 750 OOO 
zł każdy. 

- Mamy stałe klientki, które 
tylko tu się ubierają. One szu­
kają odzieży lepszej jakości. Dziś 
już ludzie nie chcą chodzić w 

byłe czym. Jeżeli nawet kogoś 

nie stać od razu, to odkłada i 
przychodzi po upatrzony ciuszek 
pó.lniej. W stosunku do stałych 
klientów stosujemy pewne ulgi; 
to prezent za to, że s ię u nas 
ubierają. 

G
aga - Klub" jeszcze nie­
dawno zapraszał cztery 

" d . d razy w tygo mu na ys-
kotekę. Można było się bawić w 
czwartek, piątek, sobotę 1 nie­
dzielę. Wstęp symboliczny; 10 
tysięcy. Ale widać i to było 

zbyt drogie. Klub zrobił skłon w 
stronę klienta; w czwartki i piątki 
zapraszał na dyskote1d za daimo. 
I to chwyciło. Ludzie bawią się 

jedynie w soboty. W dzień po­
wszedni kilku stałych bywalców 
obsiada bufet i sączy piwo; cza­
sami wpadnie ktoś na śniadanie, 

ze znajomymi na kawę. 
- Systematycznie spada ilość 

klientów, a ci, którzy jeszcze przy­
chodzą, są znacznie skromniejsi. 
Nie ma już gości z gestem. Kiedyś 
za miłą obsługę klient zostawiał 
dla barmana i kelnera ki lka ty­

sięcy. Dziś już ludzi na to nie 
stać. 

W restauracji „Polone.z" pu­
ściuteńko. Goście hotelowi śnia­

danie maJą wliczone w cenę 

pokoju. Nie dadzą zarobić, nie 
zostawi ą napiwku. Inni raczej 
nie przychodzą. Nie jest to lo­
kal na kieszeń młodzieży. Ludzie 
biznesu wpadną na kawę wieczo­
rem i przy niej załatwią interesy. 
Nie są też zbyt hojni. 

- Przy takiej frekwencj i na­
wet utargu nie mamy - śmieje 

się Klystyna Karwowska, kierow­
nik Zakładu Gastronomicznego 
„Polonez". - Dziś rzadko lu­
dzie urządzają w lokalu imieniny, 
czy inne uroczystości. Nie mają 

pieniędzy. Ale jeszcze w ubie­
głym roku wyprawiano u nas 
nawet chrzciny. A napiwki? Za­
leży od gości. Czasami zostawiają 
5 tysięcy, czasami jakąś trochę 

większą końcówkę, czasami nic. 
Nie ma reguły . 

- Oj, goście, goście - macha 
ręką szatniarka Zdzisława Ry-

żewska. - Szat . 
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a początkowo prosiła 
ostawił, by nie żartował'. 

Ale on wcale nie żartował, był 
bardzo poważny. „I wtedy poczu­
łam, że on jest tym, na którego 
czekałam". 

Wróciła Ola z Darkiem i ra­
zem siedzieli przy ognisku do 
drugiej w nocy. Ulka mówi, że 
nie wie, co się z nią stało, ale gdy 
mieli już iść do domu, zapytała, 
czy może przenocować u Oli? 
„Nie wiem, co mnie opętało. Coś 
mi mówiło, że jak tego nie zrobię, 
będę potem żałować". Powiada, 

· że z przerażeniem myślała o tym, 
że znów będzie sama i nie ko­
chana przez nikogo. Bo przecież 
dotąd nie zainteresował się nią 

żaden chłopak. 

„J acka pokochałam od pie1w­
szego wejrzenia i on mnie też" . 

To była bardzo czuła noc. „On 
uszanował moje dziewictwo" -
odnotowała pod wrześniową datą 
- „a ja doznałam przedsmaku, co 
to znaczy być kobietą. Kochaną 
kobietą". Miał wyjechać naza­
jutrz, został jeszcze kilka dni. 
Dla niej został. 

I wtedy dowiedziała się, że 

uciekł z wojska. 
Ojciec Oli kazał mu wreszcie 

wracać, „bo nie chciał mieć kło­
potów". 

Siła większa 

od aresztu 
Dostał czternaście dni aresztu. 
„Byłam szczęśliwa, że kocha 

mnie szalenie, tak jak ja jego". 
Za trzy tygodnie znowu uciekł. 
Ulka powiada, że zdaje so­

bie sprawę, że człowiek, który 
ucieka z wojska jest bez honoru; 
nie umie wypełnić danego mu 
obowiązku. Ale„. Czy jest siła 

większa od miłości? A ich miłość 
była wielka. Nawet o t~tkiej nigdy 
niP, słyszała. Napisała: „Kochali­
~":.>:/ się wśród zieleni.„" Mówił, 
że nie mógł bez niej żyć, że 
chciał nawet udawać wariata, ale 
bał się, że zamkną go w zakładzie 
i wołał uciec. Wszystko tylko nie 
udawać wariata! Ulka była szczę­
śliwa. Teraz jest już prawdziwą 
kobietą. A on po trzech dniach 
wrócił do jednostki. 

Z aresztu pisał: „Ukczko, chcę 
być z Tobą do końca moich dni. 

Chcę żebyś została moją żoną". 
Codziennie wysyłali do siebie li­
sty. Ale co tam listy. Widać nie za 
dobrze go pilnowali, bo po dwu­
dziestu dniach, w nocy, zagwizdał 
pod jej oknem. Natychmiast się 
obudziła. Umówili się, że rano 
będzie czekał na nią w lesie. 
Najpierw się zdene1wowała, ale 
potem ucieszyła. „Bo już jeść nie 
mogłam z tej tęsknoty". 

Było jeszcze ciepło, uklywał 

się w lesie, a ona przynosiła mu 
jedzenie. Pod byle pretekstem 
(„Idę szyć sukienkę do kole-
. nki" J d d . k ") za ; „ a ę o mtastccz a„. , 
biegła do Jacka. Mył się i golił 

w strumieniu, grzał przy ognisku 
nad Na1wią. Było pięknie. Wy­
mościł sobie legowisko między 
dwoma głazami. Kiedy nadeszły 
chłody, przeniósł się do kolegi, do 
miasteczka. Ulka tam go odwie­
dzała. Ale „widać nasze szczęście 
kogoś w oko ubodło", bo zjawiła 
się policja. Zabrała dezertera. 

Ulka głęboko przeżyła rozsta­
nie. Nie umiała sobie poradzić z 
sobą: raz była zadowolona, że tak 
się stało („Bo on nigdy nie wrócił 
do wojska"), a drugi raz miała 
wyrzuty sumienia, że mu nawet 
nie wspomniała o jego miejscu, 
tam w jednostce. „Za bardzo go 
kochałam i za bardzo bałam się 
go stracić". 

Zerwę z sobą 
- Czy to, że on ucieka oznacza, 

iż jest klyminalistą, jak twierdzi 
ojciec? Czy to znaczy, że jest zły? 
- broni go Ulka. - On jest po 
prostu romantyczny. I dla miłości 
zrobiłby wszystko. 

Milknie, bo to wszystko „może 
nie jest realne, ale jest piękne i 
bajeczne", dodaje po chwili. 

Przyrzekła sobie jednak, że je­
żeli jeszcze raz ucieknie, to z 
nim ze1wie. Dosyć ma uk1ywa­
nia, tłumaczenia się w domu . 
awantur mamy, wypominania ta­
kiego chłopca. No, bo czy to jc~t 
normalne? Wszyscy jakoś wojskll 
przeżywają, tęsknią, listy piszą , -t 

jemu to nie wystarcza. 
Ze1wie „kategorycznie!" 
Po miesiącu znowu zapukał 

do okna. Doszło do „zasadniczej 

Uciekinier 
• 

ANNACISON 

rozmowy", bo on powiedział, że 
teraz go j uż chyba wsadzą. I 
że tego on nie wytrzyma. „Mo­
żesz ze mną ze1wać", powiedział. 
„Nie, nie pierwsza tego nie zro­
bię", na to Ulka. „No, ja ze1wę 
ze sobą". 

Zaczęła płakać i on zaczął pła­
kać. „Objęliśmy się, jak dzieci. 
Nigdy nie widziałam, żeby męż­
czyzna tak płakał". No i postano­
wili mimo wszystko być razem i 
nie zrywać ze sobą, ani „z sobą". 

Ukrywała go przez dwa tygod­
nie. Gdzie? To jej tajemnica. Ale 
i tak się wydała. Ukradkiem brała 
z kuchni jedzenie i mu zanosiła. 
W ostatnią noc, mama, jak zwy­
kłe, powiedziała jej dobranoc i 
zgasiła światło. Po chwili wróciła 
nagle, zapalita lampę. („A on, 
jak zwykłe, wyszedł spop łóżka i 
był ze mną"). Matka kazała im 
się wynosić. Więc poszli. Do rana 
włóczyli się w miasteczku, a rano 
zapukała do kuzynki. On zgłos ił 
się do jednostki. 

Ulka wróciła do domu („Za­
dajesz się z człowiekiem bez ho­
noru, łayminali tą"). Ulka czuje 
się współwinna, mówi że powinna 
siedzieć razem z nim. 

Teraz nic wie, co z nim będzie. 
I teraz to już mu na pewno nie 
pozwolą uciec. Ale Ulka życia 
sobie nic odbierze, bo żyje tylko 
dla niego. „A po drugie byłoby 
to tchórzostwo". Będzie czekać, 
bo chce się z nim „związać aa 
życic całe". 

Jedno ją tylko dręczy: czy jego 
miłość przetrzyma to wszystko? 
Czy nadal będzie ją kochać, jak 
wres~cie stanie się wolny? 

fot. Vfra V;ichova 
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RECEPTA 
NA 

ZYCIE 
Książka dla wszystkich zagu­

bionych, zakompleksionych, nie­
kochanych. Znajdą w niej spo­
soby na rozwiązanie swoich pro­
blemów. Autorem jest Bogusław 
Ustaborowicz, od 1952 r. ży­

jący w Chicago. Tam też ukazało 
się pie1wsze wydanie kolejnych 
„recept na życie" . Autor, in­
żynier~ i humanista, w czasie 
wojny więziony (członek bata­
lionu „Parasol" ), sam przeszedł 
przez niejedno piekło. Zdjęcie 
na okładce ukazuje twarz szpa­
kowatego mężczyzny; jest w niej 
dobroć i mądrość. 

W rozdziale o miłości podważa 
dotychczasowe, obiegowe poję­
cia. „Kocham ciebie, nie kocham, 
mam miłość, daję, jestem bez 
miłości ... " Wszystko to uważa za 
nieporozumienie. Bo uczucie mi­
łości jest potencjałem tkwiącym 
w nas, często nie ujawnionym. 
Nieumiejętność wydobycia tego 
potencjału jest przyczyną więk­
szości chorób fizycznych (tak), 
psychicznych i emocjonalnych. A 
wszystko zaczyna się od prawi­
dłowego budowania siebie; od 
„kochania siebie za siebie". 

Dla niektó1ych rzecz bardzo 
trudna. Autor proponuje wyzna­
czenie sohie codziennie chwili na 
spotkanie z .. . sobą. Na to, by 
stanąć przed lustrem i spojrzeć 
sobie Jl oczy. Powiedzieć głośno 

trzy najbardziej nielubiane cechy. 
I trzy pozytywne. Trzy komple­
menty. A potem pracować nad 
tymi negatywnymi. „Jest rzeczą 
słuszną mówić do siebie i kochać 
siebie. Nie lękaj się spojrzeć 
sobie w oczy". 

Od tego i od codzie nnych 
afirmacji („Lubię kochać i być 
kochanym'', „Jestem panem mo­
jego życia", „Wszystko przycho­
dzi do mnie łatwo i bez wysiłku ", 

itp.), zaczyna się tworzenie nowej 
rzeczywistości. 

Autor podpowiada, jak po­
stępować w związku małżeń­

skim, jak przyciągnąć pomyśl­

ność; mówi o wpływie naszych 
myśli na nasze zdrowie t to, co 
nas otacza. Bo często zapomi­
namy, iż wszystko jest sprężone 
ze sobą i tworzy całość. 

Największym naszym wrogiem 
są kompleksy. Ale i z nimi 
można sobie poradzić. Jak? Bo­
gusław U:staborowicz pokazuje 
tq drogę dokładnie, w punk­
tach. W praktycznych wskazów­
kach, sprawdzonych długoletnim 

doświadczeniem . Pokazuje, jak 
uwolnić się od l ęków i zmar­
twień, jak zapobiegać stresom. 
Jak przeżyć „idealny dzień''. 

To tylko niektóre rozdziały 

tej niezwykłej książki. Kończą je 
rozważania o śmierci i modli­
twa starego Indianina: „Szukam 
mocy nie po to, aby stać się więk­
szym od mojego przyjaciela, lecz 
aby walczyć z moim największym 
wrogiem - z sobą samym". 

ALICJA 
NIEDŻWIECKA 

Boguslaw S. Ustaborowicz: „Nie hój my 
si ~ zmian", Wyd. Antyk. W-wa 1991. 

~ KONTAłOV 

I W SW'OJE R~CE 

Słynny JUZ termin „w, .s~oje 
ręce" kojarzy się najczęsc1e1 z 
tzw. własnym interesem, czyli pry­
watną działalnością na własne konto. 
Czy totalna prywatyzacja okaże się 
panaceum na wszelkie społeczne 

i gospodarcze dolegliwości? Zo­
baczymy. Na razie przykłady, i 

to w dość specyficznych dziedzi­
nach, napawają optymizmem. Kilka­
naście tygodni temu łomżyniaków 
zbulwersowała prywatyzacja usług 
pogrzebowych. Obawiano się cen­
nika, a w gruncie rzeczy jeszcze 
bardziej niż obawa przed niewia­
domą ujawniło się nasze wewnę-

trzne nieprzy~otow . 
do wiadomosci iżan.1e na 
że można i t;?.eb Jest ~ 
biać. Trzeba, poni~ na 
czas ta smutna ustuaz I)\ 
wykon":na godnie i ga 
oto miasto ma wr . 
ity karawan1 a Wsze~' 
sprawy, związane 

można załatwić w .zd 
J . Je 11"­
est więc nadzieja .-·1• 

nach dla żywych ~~ ~ 
z czasem „w swoich tło 
dotrze. r 

· Od kilku tygodni łomżyńskie 
Pogotowie Ratunkowe notuje 
mniejszą ilość wezwań do pa­
cjentów. Jak nas poinformował 
dr Krzysztof Szymczak, zastępca 
dyrektora Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Łomży, od 
połowy stycznia za każdy nieuza­
sadniony wyjazd karetki pogoto­
wia płaci pacjent. 

PŁATNE KARETKI 

Aby chory nie był zaskoczony, 
dyspozytorka ma obowiązek po­
informować, że w przypadku nie­
uzasadnionym trzeba będzie pła­
cić. Przepis o tym, że Oddział Po­
mocy Doraźnej udziela pomocy 
bezpłatnej tylko ofiarom wypad­
ków i nagłych zachorowań był już 
w poprzedniej ustawie, regulują­
cej działalność służby zdrowia. 
Istniał tam również zapis, że w 
razie niepotrzebnego wezwania 
(np. pacjentowi nie chciało się 
iść do przychodni), można po­
brać opłatę. Niestety, odebrane 
pieni ądze trafiały do central­
nego budżetu poprzez kolegia 

i karę grzywny. Dopiero ustawa 
o zakładach opieki zdrowotnej z 
sierpnia ubiegłego roku reg:uluje 
tę sprawę. Zebrane p1emądze 
można przeznaczyć na zakup le­
ków i materiałów opatrunkowych 
w danym ZOZ-ie. 

Za nieuzasadnione wezwanie 
karetki w miejscu zamieszkania 
(np. w Łomży) należy płacić 105 
tys. zł; za przejazd do 20 km -
147.000, a powyżej tej odle~łości 
- 210.000 zł. Płaci się rówmeż za 
przewóz chorego, np. ze szpitala 
do domu (w Łomży 31.500; do 
20 km - 73.000; powyżej -
126.000). 

Problematyczne staje się j edy­
nie stwierdzenie zasadności we­
zwania. Rodziny mają prawo za­
skarżyć decyzję lekarza, który 

• I KRUKI NA POLCE 

Księgozbioru Łomżyńskiemu To­
warzystwu Naukowemu im. Wagów 
może pozazdrościć niejedna biblio­
teka. Niekwestionowana w tym za­
sługa nieżyj ącej już Heleny Czerne­
kowej, współtwórczyni Towarzystwa. 
Już w latach pięćdzies iątych, kieru­
j ąc Powiatową i Miejską Biblioteką 

Publiczną w Łomży, pani Helena 
postanowiła gromadzić publikacje z 
zakresu nauk humanistycznych oraz 
wydawnictw na temat Łomży i re­
gionu z myślą o przyszłym towarzy­
stwie naukowym i bibliot..:ce. Ruszała 

w Polskę z zamiarem kolejnego za­
kupu antykwarycznego. Gromadziła 
nie tylko regionalia; także publi­
kacje o sławnych ludziach Ziemi 
Łomży11sk iej . To, co dziś wydaje się 
oczywiste, zawdzięczamy jej uporowi 
i pracowitości. To pani Helena wła­
śnie rozsławiła na nowo braci Wagów, 
Glogera, Kluka. 

W którymś antykwariacie wy­
szperała dwie najstarsze mono­
grafie Łomży: Leona Rzeczniow­
skiego ,.Dawna i teraźniejsza Łomża" 
(1861) oraz Władysława Swiderskiego 
„Łomża" (1925). Z tą ostatnią miała 
też przygodę. Opowiadała, jak to 
na jakiejś wystawie książek pewien 
UB-owiec przeglądając „Łomżę" za­
trzymał się na fragmencie w fatalnym 
świetle przedstawiającym bolszewi­
ków z 1920 roku. Oczywiście, książkę 
Świderskiego natychmiast zabrał z 
wystawy, a panią Helenę na przesłu­
chanie. Gdzie ją kupiła? Kiedy? Po 
co? Książkę skonfiskowano, ale kto 
znał panią Helenę wiedział, że nigdy 
nie daruje sobie takiej straty. I tak, 
niebawem, udało jej się wyszperać 
w jakimś antykwariacie drugi eg­
zt:mplarz „Łomży"! Podobna historia 
zdarzyła się też z pracą Adama Chęt-

nika „Kurpie" (1924), który także 

napisał o bolszewikach „nie tak". UB 
zakazało więc pani Helenie rozpo­
wszechniania tej publikacji. 

Przez ponad 20 lat Helenie Czer­
nekowej udało się zgromadzić 2000 
woluminów, które stały się pierwszym 
księgozbiorem powstałego w 1975 
roku Towarzystwa. Wśród nich znala­
zły się prawdziwe rarytasy: akty pra­
wne uchwalone przez Sejm i sejmiki 
(także Ziemi Łomżyńskiej) z XVIII 
wieku; „Zwierząt domowych i dzikich 
kraiowych historyi naturalnej po­
czątki i gospodarstwo ... " Krzysztofa 
Kluka (1795-1800); pierwsze wydanie 
,.Pana Tudeusza" (Paryż 1834); 28-to­
mowa „Encyklopedia Powszechna" 
Stanisława Orgelbranda {1865); 4-to­
mowa „Starożytna Polska" Michała 

Balińskiego i Tymoteusza Lipińskiego 
(1885); 4-tomowa „Encyklopedia Sta­
ropolska" Zygmunta Glogera (1903) 
oraz 20 jego różnych wydawnictw 
książkowych. Dzisiaj są to publikacje 
absolutnie nie do kupienia. Pani He­
lena znakomicie znała się na tym, co 
robiła. 

W 1979 roku biblioteka naukowa 
Towatt;ystwa zaczęła gromadzić no­
wości. Zgodnie z założeniem przede 
wszystkim wydawnictwa regionalne, 
ale także z zakresu nauk humani­
stycznych. W miarę możliwości fi­
nansowych przybywało też publikacji 
antykwarycznych. Księgozbiór Towa­
rzystwa wzbogaciło także około 1500 
tomów ofiarowanych „Wagom" przez 
Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej. Były to publikacje głównie 

z zakresu prawa, ekonomii i historii. 
Książki przekazywali bibliotece też 

sami członkowie ŁTN i sympatycy, 
część pochodzi z wymiany z innycni 
towarzystwami naukowymi w kraju. 
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W tamtych latach do deficyto­
wych artykułów należał też olej 
napędowy. Ci, którz;y mieli do 
niego dostęp z racji wykonywa­
nego zawodu zaczęli kombino­
wać jak na tym zarobić. Na ten 

pomysł wpadli również dwaj pra­
cownicy ostrołęckiej kolei: ma­
sz;ynista i jego pomocnik. 

Otrz;ymaliśmy wiadomość, że 
na trasie Ostrołęka-Śniadowo w 
pewnym miejscu, w lesie, regular­
nie zatrz;ymuje się parowóz, choć 
tego postoju nie przewiduje roz­
kład jazdy. Kilku rolników czeka 
tu już z prz;ygotowanymi na olej 
zbiornikami, który z lokomotywy 
spuszcza sam masz;ynista. 

Pojechaliśmy we wskazane 
miejsce. Istotnie. Na ziemi wy­
raźnie odcinały się ślady ciągni­
kowych opon, a tuż prz;y torach 
widoczne były tłuste plamy. 

Swoimi metodami wpadliśmy 
na trop rolników zaopatrujących 
się w leśnym „CPN-ie". Wsz;yscy 
czterej byli mieszkańcami gminy 
Śniadowo. Podczas przeszukania 
ich zabudowań znaleźliśmy 920 
litrów oleju z lokomotywy. Wcale 
go nie ukrywali; był w beczkach 
na podwórzu. Prz;yznali się. 

To od nas ostrołęcki węzeł 
PKP dowiedział się o spekula­
cyjnej działalności pracowników. 
Nikt nie kontrolował tu zuży­
cia paliwa i jakoś się to cią­
gnęło. Dziwne było jednak je­
szcze coś innego. W każdej loko­
motywie zainstalowane jest urzą­
dzenie, które rejestruje każdy 
postój parowozu, określając do­
kładnie odcinek trasy. Cz;yżby 
masz;ynista o tym nie wiedział? 
Wyk.res potwierdził nie plano­
wane postoje w lesie. Dostawcy 
i odbiorcy „lewego" oleju zo­
stali aresztowani. Obowiązująca 
wtedy ustawa o szczególnej od­
powiedzialności karnej przewidy­
wała surowe sankcje karne wo-

bee osób kradnących mienie na 
szkodę przewoźnika publicznego, 
którym m.in. jest PKP. 

Wyskrobana 
skrobia 

Łapownictwo należy do prze­
stępstw najtrudniejsz;ych do udo­
wodnienia. W połowie lat osiem­
dziesiątych miało się znakomi­
cie w punktach skupu płodów 
rolnych. Nieważna była wtedy 
kJasa, zawartość składników, itp. 

Licz;yły się tylko pieniądze. Rol­
nicy płacili haracz kierownikowi 
punktu i szcząśliwi wracali do 
domu, że cokolwiek udało się 
sprzedać. Tak też było w pew­
nym punkcie skupu ziemniaków 
w Łomżyńskiem. Ale trafiła kosa 
na kamień . Kierownik za nic 
nie chciał przyjąć ziemniaków 
od pewnego rolnika. Uparcie 
twierdził, że mają za niski pro­
cent skrnbi. Jednak chłop był 
uparty, choć wiedział o co cho­
dzi. Trz;y razy wracał do domu 
z pełnymi workami. I wreszcie 
zjawił się na milicji. Nie mogli­
śmy mu doradzić, by zrobił tak 
samo, ale„. 

Wkrótce przyjechał znowu i 

powiedział nam wprost: postu­
chał kolegów i tak jak oni dał 
kierownikowi punktu skupu ła­
pówkę. Ten przestał nagle ma­
rudzić. Zawartość skrobi w zie­
mniakach nie miała już znacze­
nia. Ale rolnik był sp1ytniejsz;y. 
Spisał numery banknotu, któ1y 
dał kierownikowi, po cz;ym na­
tychmiast przyjechał do nas. 

Zrobiliśmy przesłuchanie. W 
kieszeni ubrania kierownika zna­
leźliśmy dowód przestępstwa. 
Przyznał się. Wyrok był dość 
surowy: 2 lata pozbawienia wol­
ności. 

Akrobata 
Gdy wyroby łomżyńskiej „Na­

rwi" były nieosiągalne, tkanina 
ginęła tu coraz częściej i w coraz 
większej ilości. Pewnej nocy straż 
przemysłowa powiadomiła nas o 
niecodziennym widoku: po da­
chu budynku biegało trzech mąż­
cz;yzn. Gdy zauważyli strażników 

rzucili się do ucieczki. Dwóm s ię 
udało. Trzeci zawisł nogą na me­
talowej drabince wzdtuż ściany i 

utkwił tu na dobre. ) 
Prz;yjechało pogotowie. Oka- 7 

zało się, ż ów akrobata złamał 
nogę. Podczas przesłuchania ani 
myślał do czegokolwiek się prz;y­
znawać. Wyparł się kumpli i kra­
dzieży. Powiedział nam krótko i 
zdecydowanie: „Byłem tu sam, 
zupełnie przez prz;ypadek i tylko 
na dachu". Złodziejska lojalność 
zawsze jest w cenie. 

Jednak udało nam się ustalić 
pozostałą dwójkę. Wsz;yscy trzej 
pochodzili z gminy Zbójna. Efek­
tem naszego przeszukania ich za­
budowań było znalezienie kilku­
set metrów tkaniny bawełnianej, 
produkowanej przez „Narew", w 
różnych wzorach i kolorach. Cała 
trójka znów się spotkała. Tym 
razem za kratkami. 

Skok z łódki 
Od pewnego czasu sklep w 

Starej Łomży był systematycznie 
okradany. Dosłownie co kilka 
dni. Kończył się jeden rema­
nent, zacz;ynal drugi. Mieszkańcy 
psiocz;yli na cały świat , zmuszeni 
specjalnie wyruszać po zakupy 
kawał drogi. Włamywacze zaś 
gdzieś ciesz;yli się wolności ą. 

Zmieniliśmy więc metodę 
pracy. Podczas każdej służby na­
sze patrole miały ten pechowy 
sklep szczególnie na oku. I przez 
kilka nocy zupełnie nic s ię nie 
zdarz;yło. Złodzieje uznali wi­
docznie, że są sp1ytniejsi. Ale si~ 
przelicz;yli. 

Której ś kwietniowej nocy, 
w pewnym momencie przed 
drzwiami sklepu pojawiło się na­
gle dwóch mężcz;yzn (trzeci uba­
pieczal całą akcję na drodze). Je­
den zręcznie w ·koczy! drugiemu 
na plecy i wykręcił żarówką nad 
drzwiami. Zapadła upragniona 
ciemność. Słychać było tylko od­
głosy wyłamywania kłódek. Wre­
szcie drzwi cicho skrz;ypnęty 1 
nieoczekiwani kJienci weszli do 
środka . My - tuż za nimi. 
Ubezpieczający ich kumpel rzu­
cił się do ucieczki, ale nie miał 
szans. 

Nareszcie mogliśmy się bli­
żej poznać. Włamywacze okazali 

· się nie byłe kim w swoim fa­
chu. Obaj „obrobili" już niejeden 
sklep i teraz właśnie zjechali do 
rodzinnego miasta na przepustkę 
z zakładu karnego. Któ1yś miał 
na swoim koncie 20 lat pobytu 
za kratkami. 

Dotarł i do Starej Łomży ukra­
dzioną komuś na brzegu Na1wi 
łódką. Sami przyznali, że nie spo­
dziewali się tak nieoczekiwanego 
z nami spotkania, bo sądzili , że 
milicja nie była w stanie wpaść 
na ich trop. A tu niespodzianka! 
I jak na prawdziwych recydywi­
stów prz;ystało oświadcz;yli nam: 
„My jesteśmy do kradzenia, a 
milicja od łapania. Nie udało się 
nam. Trudno". Recydywista swój 
honor ma. 

notowała: GABRIELA 
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Prei:es Okręgowej Spół­

dzielni Mleczarskiej w Gra­
jewie ostrzegł pracowników 
przebywających na urlopie, że 
albo sobie te urlopy poskra­
cają, albo pożegnają się z 
pracą. Ponieważ zasiłek jest 
niewiele niższy od pensji, wy­
gląda na to, że raczej sobie te 
urlopy poprzedłużają. 

*** 
Łomżyńska PKS zamknęła 

ubiegły rok ponad dwumiliar­
dowymi stratami. Ponieważ 

PKS dopłaca .do każdego pa­
sażera, rzucamy hasło: praw­
dziwi patrioci chodzą pieszo! 

*** 
Zbudowana bez prawdzi-

wej oczyszczalni masarnia 
w Budach Czarnockich od­
prowadza swoje ścieki do 
tzw. „środowiska". W najbliż­
szym jego otoczeniu nieba­
wem trudno będzie odróżnić 
„Zielone Płuca" od zzielenia­
łych płucek. 

*** 
Ze stacji PKP w Łomży od-

chodzą dziennie aż cztery po­
ciągi. Kolejarzom grozi nowa 
choroba zawodowa: zez od 
patrzenia w sufit. 

* * * 
Z ądu Rejonowego w Gra-

jewie skradziono 120 bute­
lek wódki. Istnieje poważna 
obawa, że sqd przestanie 
funkcjonować. 

:+- * * 
Wojewoda łomżyński żali 

się, że kadra kierownicza 
podległych mu firm bier­
nie przygląda się rozwojowi 
wypadków, zamiast a ktywnie 
się włączyć. Gdyby chcieli to 
uczynić w rytm ciągle zmie­
niających się na górze kon­
cepcji, musieliby się to włą­
czać, to wyłączać. Jest to do· 
bre. tyle że na dyskotece; 
~orsze w hali produkcyjnej. 

* *-!: 

Największe w Łom-
ży11skiem przedsiębiorstwo. 
ŁZPB „Narew", od 2 lat po­
woli idzie na dno. Główny 
powód zbyt wysokiej ceny tka­
niny jest również prosty: znie-
ione zostały cła na impor­

towane tkaniny, a nałożone 
na importowaną bawełnę ( 15 
proc. plus 25 proc. podatku 
obrotowego od wartości cel­
nej). W sumie wszystko jest 
tak piekielnie proste, że nor­
malny człowiek ani w ząb nie 
mo~e tego pojąć. 

~KONTAKlY 
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Zakablować 

przyjaciela 
Wyjechałem z Polski kilkana­

ście lat temu. Zaczynałem jak 
przeci~tny Polak w Stanach; od 
sprzątania i dozorcostwa. Po 
dwóch latach pracy przy azbe­
ście, awansowałem na dozorcę. 

To była czysta, papierkowa ro­
bota. Jednak ciągnęło mnie do 
innego życia. Zapisałem się więc 

na kurs dla ochroniarzy. Takie 
szkolenia organizują najczęściej 

byli policjanci. Kandydat musi 
znać dobrze angielski, przejść 

przez testy sprawnościowe i psy­
chologiczne. Dostałem licencję 

„security officer", czyli wykwali­
fikowanego strażnika. Wynajmo­
wałem się w kilku firmach detek­
tywistycznych i ochroniarskich. 

Pewnego razu spróbowałem 

:.woich sił w najstarszej i naj­
kpszej agencji detektywistycz­
nej „Pinkerton ·•. Bardzo trudno 
tam si<( dostać. Test egzami­
nacyjny miał 270 pytań. Ale 
wpier~ dostałem kartkę tylko 
z jednym pytaniem: „Zaczynasz 
pracę o ósmej rano. Przychodzisz 
cło pracy pól godziny wcześniej 
i zastajesz swojego przyjaciela, 
zmiennika ze służby, pijanego. 
Co zrobisz?" „Zakabluję czło­

wieka szefowi", to jest prawi­
dłowa odpowiedź. W Ameryce 
niL' licz<t się sentymenty i przy­
jaźnie, tylko interes firmy. 

Pracując w „Pinkertonie" 
ochraniałem mh;dzy innymi 
firmy: „Nestle"' i ,.Tabaco". 

Pracowałem u bogatych ludzi. 
Niektórzy z nich, to prawdziwi 
dziwacy. Pami~tam przyj~cie w 
ogrodzie milionera. Zaproszono 
500 osób. Wszctdzie porozsta­
wiane były pojemniki na puste 
puszki po piwie. Kiedy jeden z 
nas spytał bossa, dlaczego zbiera 
fe 'micci, on mu odpowiedział : 

.. Bo j~szanuj~ pieniądze, w prze­
ciwieństwie do ciebie". Trudno 
zrozumieć mentalność Ame1yka­
nów. 

Praca „l3ody - giiarda·', czyli 
goryla, jest bardzo trudna. Trzeba 
cały czas być blisko klienta, nie­
mal leżeć na nim i być przygoto· 
wanym do osłon ictcia go własnym 
ciałem. Gdybym je zcze ochra­
niał kobietę ... 

Makaroniarska 
firma 

W ko11cu trafiłem do Firmy. 
Mój stary, to makaroniarz, który 
ma kontakty z mafia. Dobrze 
nam się współpracuje, rozu­
miemy się. Jestem jedynym Po­
lakiem, ale są ze mną Niemcy, 
Irlandczycy. 

Fi1ma zajmuje si<( odnajdywa-

niem ludzi, którzy są winni pie­
niądze i spóźniają się z oddaniem 
długu. Oprócz tego szukamy za­
gubionych mężów, śledzimy zdra­
dzające żony. 

Jesteśmy jedną z trzydziestu 
kilku podobnych firm, działają­

cych w Chicago. Każda agencja 
ma swój rozpracowany teren i 
„zaprzyjaźnioną" policję. O to 
zresztą nietrudno, bo policjanci 
w Stanach są mocno skorumpo­
wani. W zeszłym roku w Chicago 
ponad 200 gliniarzy oskarżono o 
różne przestępstwa; 150 z nich 
nadal pracuje, bo nie ma ich kim 
zastąpić. My też mamy układ z 
miejscową policją, która patrzy 
przez palce na nasze poczyna­
nia. Jeśli szukamy gościa poza 
naszym rewirem, prosimy o po­
moc tamtejszą firmę (pomagają 
pieniądze). 

„Martwy klient, 
to zły klient" 

To dewiza mojego starego. Nic 
lubi „mokrej roboty". Na cwa­
niaka, który zgarnął cudze pie­
niądze, są inne metody. Firma 
ma sprawdzone zasady. Jeśli ktoś 

zleca nam robot<(, najpierw ad­
wokat Firmy wysyła ponagl ający 

list, w którym określa ostateczny 
termin zwrotu. W tym czasie ob­
serwujemy człowieka. Każdy ma 
coś, co musi chronić i strzec: 
rodzin<(, dom, dzieła ztuki, inte­
resy. Musimy wiedzieć o nim, czy 
ma kochającą żonę, czy dziew­
czyn(( na boku. Po prostu szu­
kamy na niego haka. 

Pojawiam się, gdy facet lek­
ceważy termin podan) przez ad­
wok~Ha. Jestem od rozmów i 
pertraktacji . Polowa moich roz­
mówców stawia si , cz . to na mój 
widok łapie za „giwera''. Ale ja 
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mz mne mafie. Nie mają re­
spckcu dla władzy. Zabójstwo 
policjanta. to osta teczność w roz­
rachunku innych rodzin. Dla So­
wietów - pstryknięcie palcami. 
Na ich <..'Zele ~woją byli oficero­
wie KOD, którzy mają do konał 
rozpracowane tajne służby, przej­
ścia graniczne. Na szczęście, S'! 
jeszcze ze sobą skłóceni, ale 
gdy wszystkie nagle dogadaj<} się. 
będą ilnicjsi nawet od Chit1czy­
ków. 

W Chicago, mieście Al Ca­
pone, jest już około 500 ty ic:tcy 
Ukraińców. Starzy mieszkańcy 

pamiętają o tym gangsterze. Co­
<lzi~nnie na jego grobie pojawiaj:1 
się świeże l-wiaty. Ludzie zacho­
wali w pamięci ciężarówki Al 
Caponc, które rozwoziły obiady 
w latach kryzysu. t 

Stare sposoby usuwania nicv.y­
godnych ludzi są wypierane przL:Z 

coraz wymyślniejsze tortmy. „Be­
tonowe buty", czyli utopienie w 

świeżym betonie, jest już rzadko 
stosowane. Niedawno olfortt żyw­

cem obdarto ze skó1y. W puh.uju 
obok siedziała obstawa. 

Cykor 
Czy doczebm spokojnej sta­

rości? Wątpię. Nic jestem 
odważny, choć niektórzy wma­
wiają mi to. Mam cykom. Ale 
zawsze przed, a nic w trak­
cie akcji. Nie wolno mi popaść 
w panikę. Muszę być opano­
wany. 

Najgorsze jest czekanie. Lat•~ 

treningu nauczyly mnie cierpli­
wości , kontroli nad organizmem. 
Potrafic; przesiedzieć kilka godzin 
w samochodzie bez j~Jzenia. pi­
cia, bez chodzenia do toalety. 

W Firmie nic mam przyjaci01. 
Luhimy sic;. jesteśmy zgrani ze 
suh•!· możemy poh.: gać na na­
szych umicj((tnościac.h . Ale nic 
przekraczamy tej cienkiej linii, 
dzielącej kolcżc 11stwo ud przy­
jaźni. Może dlatego, że żyjemy 
ze świadomością, iż w przy­
apdku posądzenia o zdradę, pra­
codawt')' oskarżaj :) równid naj­
bliższą osubct - przyjaciela. Cza­
sem zdarzają si<; wyjqtki. Mnie 
udało si<( zbliżyć z chłopakiem 
z Włoch. 

Nic wiem, jak potoczy si~ 

moja praca u Szefa. Zarahi:1m 
tyle, że powinno wystarczyć mi 
11:1 spukojn::1 crn i..: 1yturę w Hisz­
panii. Dostaj<c 20 proc. oclehrnnl'j 
sumy. Za to zwariowane. niespo­
kojne życic zapłaciłem zwichnię­
tym małżeństwem . Ale lubi<( swój 
fach i jestem w nim dobry. Szef 
nie może doczekać si ' mojego 
powrotu do Chicago. 

JOANNA 
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6 SIBRPNlA 
4 sierpma wróciłem z USA. 

Dzisiaj wyjeżdżam do Londynu. 
Polsce jeszcze daleko do Za­
chodu. Oto jeden z warszawskich 
hoteli: 7.00 rano, w trakcie mycia 
zębów, przestaje z kranu lecieć 
woda. Z gębą pasty, nie umyty 
i nie ogolony, biegnę do re­
cepcji. Dowiaduję się, że awaria 
\YOdociągu . 

Chcę kupić trochę funtów, 
by mieć przynajmniej na bi­
let do kolejki podziemnej w 
Londynie. W kilku kantorach 
w ogóle funtów nie sprzedają. 
W kantorze na Dworcu Cen­
tralnym niedawno się skończyły. 
Nie mam czasu szukać dalej. 
Idę do Dworca Śródmieście, aby 
jechać na Dworzec Zach od n i, 
gdzie ma być podstawiony au­
tokar do Londynu. Okazuje się, 
że przejściowo pociągi w kie­
run.k.'U zachodnim odjeżdżają z 
trzeciego peronu Dworca Cen­
tralnego. Ledwie zdążyłem na 
autokar. Stoi na stanowisku nr 
13. A więc nadal będzie prześla­
dował pech? Niestety, tak; „J 3" 
nie przynosi szczęścia. Podczas 
podróży wyłamuję ząb, zostaj<; 
ol>iany mlekiem, dusze; się, bo ze­
psuty wywietrznik. Akurat tylko 
ten nade mną. 

9 SIERPNIA 
· Miałem zamiar spotkać sic;­
ze znakomitym histotykiem li­
teratury emigracyjnej, Tymonem 
Terleckim. Okazuje się, że do­
słownie przed kilkoma dniami 
wyjechał z Londynu do Oxfordu . 
podobno bardzo źle się czuje. 
na wózku, pod troskliwą opiekcl 
Niny Taylor. 

Odwiedzam Anię i Waldka. 
Na Katolickim Uniwersytecie Lu­
belskim ona skończyła germani­
stykę, on filozofię. Teraz Ania 
sprząta w hotelu sic.:t:i samoloto­
wej „Concorde", Waldek pracuje 
jako malarz budowlany. Wyuczył 
się tego fachu już w Londynie, 
z konieczności. „Przerzucę się 
na stolarstwo - mówi - lepiej 
płatne i. bardziej poszukiwane". 
21 września ich ślub. Suknia 
ślubna już dostarczona z Polski. 
Zawsze taniej. W Anglii ponad 
200 funtów. 

12 SIERP!\11A 
Na Jeddo Road, w siedzibie 

Fundacji Katolickiej „Veritas". 
W ksij(garni „Veritasu" przeglą­
dam „Szkice piórkiem" Andrzeja 
Bobkowskiego. Drogie - 13 fun­
tów 75 penów. W książce często 
pojawia się motyw słońca i wina. 
Wiadomo, rzecz dzieje się we 
Francji. Styl zadziorny, żywio­
łowy, znakomity. Szkoda, że au­
tor stosunkowo szybko zarzucił 

pisanie i zajął się konstruowa­
niem modeli latających. 

Prawie północ. W metrze obok 
mnie trzy rude dziewczyny. Palą 
trawkę. Jedna w dużym, błękit­
nym kapeluszu. 

14 SIERPNIA 
Bronek B. walczył w II Kor­

') c.;ic we Włoszech i nie tylko. 
Przez pewien czas mieszkał w 
AustrrJii i Kanadzie. „Włóczę się 

DZIENNIK PODRÓZY BEZSZMALOWEJ 11) 

lia, 
Anglia ... 
LUKASZ MŁODZIŃSKI 

jak Cygan", mówi. Mieszka sam. 
Porzuciła go żona. Zapomniał ję­
zyka polskiego, nie potrafiła już 
ani mówić, ani czytać w ojczystym 
języku, ale jeśl i ktoś kieruje do 
niego polskie słowa - rozumie. 
Ma przyjaciólkę, spotykają się 

przeważnie w we~kendy. Chwali 
się, że gdy był ~lody, kobiety 
za nim szalały. Pokazuje zdjęcia. 
Na jednym z nich Bronek w 
wojskowym mundurze ze śniadą 

dziewczyną w objęciach. Całują 
się na dachu domu. 

Po wojnic pracował jako spa­
wacz. Był też odnoszącym suk­
cesy bokserem. 

Wieczorem wyglądam przez 
okno. Na niebie tylko dwie 
chmurki. Tulą się do siebie. Wiatr 
je zbliża. Stapiają się w jedno. 

15 SIERPNIA 
Dzisiaj w Częstochowie mię­

dzynarodowe spotkanie Papieża 
z młodzieżą. Angielskie pu-

blikatory nie wspominają o 
tym wydarzeniu ani jednym 
słowem. 

Margaret i Ken. Ona - Ir­
landka, on - Anglik. Wcześniej 
należał do Church of England 
(Kościoła anglikańskiego), po­
tem, pod wpływem żony, zmie­
nił wyznanie i jest katolikiem. 
Jego hobby - lokomotywy pa­
rowe. Pyta, czy w Polsce są 
jeszcze takie. Nieopodal domu 
stoi czerwony „Porsche" (wer­
sja sportowa). „Twój wóz"? -
zagaduję. „Nie, sąsiadki - od­
powiada. - Jest Włoszką, ma 
bogatych rodziców. Jako prezent 
ślubny kupili jej to luksusowe 
au to. Po miesiącu się rozwiodła. 
Mąż znudził się szybko i żoną i 
samochodem." 

16 SIERPNIA 
Między Leytonstone a Wan­

stead wagony metra jadą na po­
wierzchni. Tuż przy torach cmen-

tarz. Wrażenie ja.kb . 
wśród krzyży. Y ~ 

W telewizji tend 
~am, ukazujący Po~~~ 
ciemny i zacofa I 
q i: „Polish wom~y. ~~ 
~~~rch" („Polskie \ ~ 
sc10ł katolicki"). 0 obit~ 

18 SIERPNIA abori 
Polski Ośrodek 
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'. ew 
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Zresztą i tak nie za~ 
wiązu~e się z obietni"I" 
pracują przeważnie „na 
Pracodawca więc wie że' 
n~e zapłaci - nie pójdą t 
me zaskarżą. Niedawno 
student z Wrocławia p 
do Londynu, aby trochi · 
Harował przez dwa mi · 
budowie. Angielski Żyd ' 
się z wypłatą. Dla Kazili 
szedł już dzień odlotu oo 

a nie otrzymał jeszcze · 
Anglik ma zjawić się na. 
i u iścić wreszcie należnoil 
cuje solennie. Kazik pl"Z) 

propozycję i„. wraca oo 

bez pieniędzy. 
19 SIERPNIA 
Bush House - gma~ 

Udzielam wywiadu. Jesten 
nerwowany. Głos mi , 
membrana w mikrofonk 
nak powinienem wcześlll1, 
bić przynajmniej w 
plan tego, co chcę pai·. 
Nagrałem również kilb 
gotowanych dla Polskiq 
BBC audycji. Ukażą si11 
godniowym programie J 
świat współczesny". Tut~ 
diem nieźle. Ale tamten~ 
pożal się Boże! Potrafię ' 
obrazowo pisać, ale IY t~ 
sób mówić, niestety, nie 
Wywiad miał być 5·minc„ 
mówiłem ze 20 minut · 
Płazak pociesza, ż.e da ~ 
tego „skleić". 

20 SlERPNIA 
W gościnie u ~a.IY i 
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dowej (a więc prostuje 
teorię, lansowaną przez 
emielitego, że na miejscu 

stoi hotel „Polonez"). 
· fi ligranowej przystani, 
oych Łazienek na wo­
ających Narwią tratew 

, drewnianego, wielkiego 
z Katedry. 

pocztówek przeważają 
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Pf'-;~LEKARZ DOMOWY 

sło roślinne. Wskazane jest nawet 
zjedzenie 2 - 4 łyżek oleju dzien­

nie. 
Bardzo zalecane są warzywa 

i owoce, bogate w witaminę C 
(np. czarna porzeczka, pomi­
do1y, brukselka, koper, kapusta 
kiszona, nać pietruszki i owoce 

cytrusowe). 

Lekarz internista stwierdził. 

że choruję na miażdżycę. W 
wynfkach badań labaratoryj nych 
cholesterol wyniósł 337 mg proc. 

Wiem, że powinnam zmienić 

swoją dietę. Co i jak powinnam 
jeść? Mam 52 lata. 

Helena K. 
Miażdżyca jest to schorzenie 

polegające na zwężeniu tętnic 

na skutek nieprawidłowej diety, 
zaburzeń metabolizmu lub wro­
dzonych wad w gospodarce tłu­

szczow_ęj organizmu. 
Aby zapiebiec dalszemu, szyb­

kiemu rozwojowi choroby, trzeba 
zdecydowanie ograniczyć ka­
IOryczność pożywienia. Osoby, 
które • prowadzą mało ak-
tywny tryb zyc1a nie po-
winny przekraczać 2300 kcal na 
dobę (wskazane jest utrzymanie 

NAJGORSZA JEST NUDA 
Droga Gizelo, czuję się stra­

sznie samotna i pusta. Nie wiem, 
czy w ogóle potrafisz to sobie wy­
obrazić. Chodziłam do prywatnej 
szkoły, mieszkałam w bursie, 
było cudownie. Poznałam wielu 
wspaniałych ludzi, to był najcu­
downiejszy rok w moim życiu . 

Musiałam jednak zrezygnować 

z nauki, bo opłaty podskoczyły. 

Nie było nas na to stać. 
Teraz siedzę w domu (mie­

szkam w małym miasteczku, nie 
piszę w jakim, bo lu czytają 

„Kontakty" i wszyscy się znają). 
Mój ojciec pije i ciągle się awan­
turuje. Nie mogę znaleźć pracy, 
ojciec też w domu siedzi, tylko 
mamusia pracuje i starszy brat. 
Ale on wkrótce się ożeni i odej­
dzie od nas. 

Czy możesz sobie takie bezna­
dziejne życie wyobrazić? 

A najgor~za jest nuda. Bo już 
na ojca nie zwracam uwagi, niech 
krzyczy, w ogóle się do niego nie 
odzywam. Ale ta nuda i brak 
perspektyw. To mnie codziennie 
przytłacza i zabija. 

Cztery lata temu na wakacjach 
poznałam chłopca. Dopiero po 
kilku miesiącach uświadomiłam 

sobie, że go kocham. Ale nie 
miałam jego adresu. Kontakt się 
urwał, a ja wciąż o nim myślę. 
Mieszka gdzieś w województwie 
szczecińskim. Pewnie o nmie już 

nom1y 1700 - 1900 kcal). 
Przede wszyskim trzeba ogra­

niczyć spożycie tłuszczów zwie­
rzęcych i wykreślić z jadłospisu: 
słoninę, smalec, masło, śmietanę, 

tłuste mięsa i wędliny oraz tłuste 
se1y. Trzeba też unikać jedze­
nia podrobów i jajek. Ponieważ 
jedno jajko zawiera 250 mg cho­
lesterolu, trzy sztuki tygodniowo, 
to wystarczająca ilość. Nie na­
leży, oczywiście, jeść w dużych 
ilościach cukru, wyrobów cukier­
niczych i ciastek. 

Co więc można jeść? Chude 
wyroby mleczarskie chude 
mięso (najlepiej cielęcinę, wie­
przowinę, drób i 1yby, zwłaszcza 
morskie). Do swojej kuchni chora 
na miażdżycę powinna wprowa­
dzić oleje roślinne (słoneczni­

kowy, sojowy), margaryny i ma-

zapomniał, bo gdyby nie, to by 
nmie odnalazł. 

Wiem, że ludzie, którzy piszą 
do Ciebie, mają poważniejsze 

problemy, ale w końcu też mu­
siałam o tym wszystkim komuś 
powiedzieć. Dziękuję Ci, Gizelo, 
że zechciałaś przeczytać mój list; 
napisz co robić, by życie się 

uśmiechnęło. 

Agnieszka 
Co robić? Zacząć od siebie. 

To nie życie jest nudne, a Ty. W 
Tobie jest nuda. Więcej odwagi 
w działaniu . Nie pobłażaj so­
bie. Zmiany budzą do życia. To 
Ty zacznij się uśmiechać. Zmień 
swój stosunek do ludzi. Powta­
rzaj codziennie afomację: „Mam 
ciekawą, dobrą pracę". „Kocham 
i jestem kochaną" , „Im więcej 

daję, tym więcej otrzymuję". Po­
wodzenia! 

*** Naszemu czytelnikowi (za-
strzegł anonimowość), który 
zapewnił Zosi z dzieckiem 
darmowe mieszkanie w swoim 

Do owoców warto dodawać 

otręby (do 10 g dziennie). Za­
lecany, przykładowy jadłospis dla 
osoby chorej na miażdżycę za­
wiera: 

I śniadanie: mleko, kawa, ra­
zowe pieczywo, twaróg chudy, 
pomidory, łyżka oleju; 

II śniadanie: mleko; 
Obiad: warzywa, olej, chude 

mięso, buraki, pory, zioła, zie­
mniaki; 

Podwieczorek: owoce; 
Kolacja: filety rybne, pieczywo 

razowe, owoce, mleko, olej. 
Osobom z miażdżycą zalecany 

jest ruch na świeżym powietrzu i 
gimnastyka. 

domu, serdecznie dziękuję. 
Gizela 

OFERTY 
Na miłą Panią swego Domu (z 

lasem za oknami) czeka bohater 
reportażu „Wszystkie moje ko­
biety" („Kontakty" z dnia 16 
lutego br.). Jest wiciąż sam. 
„Niczego nie potrzebuję, tylko 
drugiego człowieka do życia". 

Uczciwą, serdeczną Panią, której 
też już bardzo dokuczyła samot­
ność: 

Wdowiec 
Jestem ładną, niedużą, lecz 

samotną i załamaną, bez chęci 
do życia 17-latką (spod znaku 
Skorpiona). Kocham i uwielbiam 
muzykę disco i modę. Chciała­
bym korespondować z chłopcem 
w wie.ku 18-23 lat. Obiecuję, że 
odpowiem na każdy list (wa­
runek, ze zdjęciem). Chlopcy, 
piszcie! 

„Bea" 

Oferty zamiest.l'zam~· bezpłatnie, pro­
simy l~ !ko dołączyć znaczek poczlowv za 
1500 zł. · 

Z~ęczenie, ~apięcie po trudnym dniu, po 
przezytym stresie, a nawet dotkliwe bóle głowy 
skutecznie usuwa natrysk twarzy. 

Najpierw należy obficie opłukać twan 
chłod!1ą wod~, potem głowę prLechylić do 
ty1? . 1 pryszmcem skier~wać strumień wody 
najpierw na prawą powiekę, potem dookoła 

twarzy, a wreszcie przesunąć kilka razy tam i z 
po~otem przez czoło. Powtórzyć kilkakrotnie. 
Zabieg poprawia ukrwienie skórv i sprawia. 
że cera staj~ się ję~rn_iejsza i róiowa, a poza 
~ przyn~si odpręz~me. Ból głowy usunąć też 
mozna w mny sposób. Naciskamy po 3 razy 
(ucisk 5-7 sekundowy) na 4 punkty linii środ­
kowej, biegnącej od czoła do tyłu głowy (patrz 
rysune~). Następnie 4 razy na 3 punkty na 
prawo i na lewo od tej linii. Po 5-10 sekundach 
powtórnie nacisnąć 3 razy na 4 punkty wzdłuż 
l!n!! środko'7~j i po 6 I:My na punkty obok 
hnn. Po ch·w1h por.ownie naciskamy 3 razy na 
4 punkty linii środkowej i na kończymy zabieg 
(Najlepiej } . .-1; he,lzie go wykonywał ktoś ino)') 

11 
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ŚMIERĆ ZA ZAKRĘTEM 
w nawiązaniu do artykułów 

(„Ko!ltakty" 5 /92 oraz 7 /92) 
pt. „SJI}iercionośne przepisy" 
i w „Smierć za zakrętem" 
Dyrekcja Okręgowa Dróg Pu­
blicznych w Białymstoku Za­
rząd Dróg w Łomży uprzej­
mie informuje: ( ... ) 

Droga Piątnica - Wizna 
- Jeżewo zaliczana jest do 
drugiej kolejności zimowego 
utrzymania. Zgodnie z obo­
wiązującym standardem zi­
mowego utrzymania na ca­
łej długości drogi nie wystę­
pują odcinki przewidziane do 
zwalczania śliskości zimowej. 
N a wniosek Zarządu Dróg, 
za zgodą Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Publicznych w Białym­
stoku, na drodze posypywane 
są odcinki najbardziej utrud­
niające ruch w okresie zimo­
wym o łącznej długości 2,3 
km. Między innymi spadki w 
Bożejewie, dojazdy i most na 
rzece N a rew w Wiźnie. Wy­
padek wydarzył się w miejscu, 
gdzie na długości 2 km od­
cinek jest prosty, przebiega 
w poziomie, a niweleta drogi 
wyniesiona jest ponad poziom 
terenu od 2,2 m do 2,6 m. 
Zgodnie z wytycznymi bariery 
ochronne stosuje się na nasy­
pach, gdy wysokość jest więk­
sza od 3,5 m („). 

Jesienią ubiegłego roku na 
wyżej wymienionym odcinku 
drogi była wykonana od­
nowa nawierzchni. Z uwagi 
na powyższe, mając na wzglę­
dzie możliwość wystąpienia w 
pierwszych miesiącach eksplo­
atacji śliskości, został usta­
wiony po zakończeniu robót 
7;nak „śliska jezdnia"! Znaj­
dował się na drodze w dniu 
wypaaku i jest do chwili obe­
cnej. („.) 
Każdy z użytkowników dróg 

musi sobie zdawać sprawę z 
faktu, że warunki ruchu na 
drodze w okresie zimowym 
odbiegają zdecydowanie od 
warunków normalnych, po­
nieważ nie tylko w Polsce wa­
runki ekonomiczne oraz moż­
liwości sprzętowe i materia-

~KONTAKlV 

łowe mają wpływ na zimowe 
utrzymanie dróg. 

Zróżnicowanie w utrzyma­
niu jest właśnie wynikiem tych 
uwarunkowań, a nie wynika ze 
złej pracy służb drogowych. 

mgr Janusz Karpiński 
Kierownik Zarządu Dróg 
SZKOLNY STRAJK 

W ostatnim tygodniu lutego 
nauczyciele raz jeszcze zade­
monstrowali swoją bezsilność. 
Bo jakże inaczej można na­
zwać to desperackie skrócenie 
tygodnia nauki. Wszyscy wie­
dzą, jaka jest sytuacja szkol­
nictwa, jak szarpią się i ile z 
siebie dają nauczyciele, któ­
rzy tak jak w powojennych 
czasach nie uczą dla pienię­
dzy, lecz z powołania i w 
imię wyżsżych idei. Zresztą 
zawsze tak było, tylko był już 
okres, kiedy starano się do­
cenić pedagogów („miesiące 
Mazowieckiego"). 

Ich zarobki są żebracze, 
warunki pracy coraz gorsze; 
uczniów przybywa, pomocy 
naukowych brakuje, często 
robią je sami - a jeszcze 
minister edukacji, prof. An­
drzej Stelmachowski zapowie­
dział zmianę Karty Nauczy­
ciela. Nie wróży to nic do­
brego. Pewnie prawa, które 
nieco wcześniej wywalczyli, 
stracą. 

W ten dramatyczny dla 
szkolnictwa piątek moje 
wnuczki też nie poszły do 
szkoły. Jestem emerytowaną 
nauczyc ielką i doskonnle ro-

zumiem młodszych kolegów. 
Nie rozumiem zaś telewi­
zyjnego komentarza ministra 
edukacji. Pograżanie przez 
niego laseczką mogło tylko 
jeszcze bardziej rozjątrzyć lub 
rozśmieszyć. 1)rsięcy nauczy­
cieli, które zdecydowały się na 
taki krok, nie należy trakto­
wać jak smarkaczy z pierwszej 
klasy. Minister się ośmieszył. 

Maria Traczyńska 
Łomża 

„PROGNOZY" 
Na początku chciałbym wy­

razić uznanie dla tygodnika 
„Kontakty", gdyż jest to pi­
smo bardzo ciekawe, porusza 
wiele interesujących tematów, 
a publikacje wywołują duży 
oddźwięk społeczny. 

Zdaję sobie sprawę, że pi­
smo jest tygodnikiem i nie 
publikuje wielu zdarzeń „na 
gorąco" . Niemniej jednak pu­
blikowanie niektórych opinii, 
dotyczących aktualnej sytuacji 
z dużym „poślizgiem" wywo­
łuje pewne niepotrzebne nie­
porozumienia. 
Właśnie taki przypadek wy­

stąpił przy publikacji mojej 
opinii w „Prognozach" (z 
2.02.1992 roku), która była 
wyrażona faktycznie przeze 
mnie„. ale kilka tygodni wcze­
śniej i w momencie publikacji, 
w odniesieniu do współpracy 
z wojewodą, była nieaktualna. 

Pan Jerzy Brzeziński, wo­
jewoda łomżyński , w re­
plice publikowanej w numerze 
8 „Kontaktów" (23 . !ł2 . 1 <J02) 

szeroko to uz 
ł . asa~.i 

w pe m potwie d ·~ · r za~ 
z~m z~dl.owolenie z 
się moz iwości k 

' łp ons wspo racy. 
Mam nadzie' 

wzajemnych ani~~ .q 

partnerami poli't ~ 
• • • Yczm 

gan12ac} a~1 spole '. 
dowym1 . • adminis1 
do~~ mmął bezpo~1 
mozhwa będzie iv · . s 
rozw134zywaniu ~'W 
teresow naszego w 

twa. 
P?zwol~ sobie je 

lern1zowac z Panem 
wodą na tema! 

1 
spraw prograrnow 
nalnych, a personalrn 
d ' ) en program, am M 
sze za!oże?ia gospoo­
funkcJOilUJą samoii · 
realizowane przez I 
też, w moim mniem · 
struktywna wspólpr~ 
polegać na określeni 
strategii działania · 

I 

odpowiednim zabe · 
kadrowym, a więcr 
waniu spraw person 

Józef Mio~ 
Pr em 

I 

ZDROWYCH 
Dzieci nie chcą j~ 

ze sklepu. Nie dzi"' 
wcale. Przecież top 
cizna, bolą ich b 
mają apetytu. 

Sam wychowalem 
dzieci. Jeszcze w 

były, jeszcze zą~~ 
miały, a już jad~ 1 

pieczony chleb. G 
bez nawozów, zbolt 
i zebrane jak Pan~ 
kazał, do ciasta nie 
było ani drożdży, am 

substancji. Chleb bjl 
długo u trzymywal ~· 
poza tym był zdr 
ludzie wychowani n 
chlebie nie choro 
byli. 

Teraz trzeba ratoi 
W czasie ferii P 
do mnie wnuki. ~i 
nic jeść. Przyniesie~ 
siadki pieczonego 
chleba. Zjadły po . 
mek. Następnego dn· 
chciały pieczywa 11 

Kiedy wyjeżdżały, . 
sobą, aż do Grudzi 
bochenek. 

Wszyscy modlimj 
samo: „Chleba na 
wszedniego daj nam· 
i rząd i księża a. 
nie marnowano zboD 
dukowanie trucizn)„ 
kiedyś zbadał, ja~~ 
tość od-nrurcza eh 

"'1 „ ·ka 
wego i tego z pie 

Tadeusz 

Fot. GABOR LÓRINCZY 

l(RÓLOWA 
~·owy, prod 

era i Hal Ho 
wieść o 1 

niczki i aroe 
icieli z całeg1 
·Monte C et, 
MUTANTY 

."Reż. Brett fl 
katastrofie 

ne wykorzys 
ażna dziewcz 
JENIEC W 
ępują: Jamei 
więziony ruw 
rzeniach w 
Jatach rozl~ 
y romans WJ 
NAKED G 

"· . ·er. Występuj 
~atu grozi k 
i forsuje nic 
cza zwariow< 
"BRZYDKll 
livia Newton 
ochrony śro< 

ątku. 

E 

nowym w Grti 
su. Przyłapał 
się żona aspi 
r~ewie odstąJ 

wym roi1·ądk1 

ego wytropion 
kolejny, zwyc; 
owadził zakaz 
w handlu ob 
·w: W)'posażo1 
skich sk/epikt 
olicja robi s~ 

nt Jakimow 
olegia i sądy 
ecwe ze zdro 
lllurnik pra~ 
ie brakuje„. 



~ to uzasaa 
i potwierdz: 
id owo lenie 
Wwości konsz . 
racy. 
1 nadzieję, q 
mych anirno. 
:~mi. polity~ 
;Ja~1 spale '. 
i1 .1 adminis1~ 
mmął bezpo~t 
·a będzie ws : 
cywaniu ~'\\'o' 
v naszego '· 

vol ~ sobie j 
wac z Panem 
na temat 
programow 

l, a personal~ 
·ogram, ani lei 

::>że?ia gospoO; 
)IlUJą samois 
wane przez lu 
moim mniem· 
wna wspólpr 
ć na określeri·. 
ii działania 

I 

iednim zabe · 
vym, a więc 
spraw person 

Józef Mio~ 
Prezes 

:ci nie chcą j& 

~pu . Nie dzi~~ 
Przecież to p 
bolą ich b 
petytu. 
wychowalem 
Jeszcze w 

jeszcze zą~~ 

, OWA POŁUDNIOWYCH MÓRZ" (I i li część) -
.KROL d USA. Reż. John Banas. Występują: Barbara 

·01'/Y• pro • 
. Hal Holbrok. . 

ra ~ ,, pięknej królowej z Samoi, córce ciemnoskórej 
~~ o . 

.
1 

. . meiykańskiego konsula. Egzotyczna uroda przyciąga 
n1czlo 13 · dilc ' 'N · . . . całego świata. Akcja fi lmu rozgrywa się w .z 1ej owej 
ie1eh z . . B 1· . 
. Monte Carlo, San Francisco 1 er ime. 

ei, rANTY PRAGNĄ PIĘK.l\1YCH KOBIET" - horror, prod. 
.M~ Bretl Piper. Występują: Matt Mitler i Kristine Waterman. 
· Rez. trofie ekologicznej na Ziemi ocalały jedynie kobiety. 
katas ks I . d . . h t t , korzyscywane se u a me przez o razającyc mu an ow. 

nc wy . • lk ile . 
. dziewczyna decyduje się na wa ę z napastn ami. 
az~NIEC WOJENNY'' - wojenny, prod. USA. Reż. Paul Aaron. 

J · . James Woods i Jane Alexander. 
1puJą· · · h ' il · . ziony amerykański żołmerz przysięga zac owac m czeme o 
wi~niach w zatoce Tonkin. Jego zniknięcie przedłuża się. Po 

latach rozłąki iona rozpoczyna poszukiwania na własną rękę. 

n romans wpleciony w bru lalny świat wojny. 
~AKED GUN 2 1/2" - seńsacyjny, prod. USA. Reż. Dawid 

·e~. Występują: PriscilJa P resley i Le~lie Niels.en. . 
~atu grozi kolejna katastrofa ekologtczna. Kilku najbogatszych 
· forsuje niebezpieczne plany rozwoju energetyki. Do akcji 
cza zwariowana para, która udaremnia groźne przedsi<twzięcie. 

BRZYDKIE KACZĄTKO" - rysunkowy, dla dzieci, prod. USA. 
llvia Newton - John, znana piosenkarka i przedstawicielka ONZ 
ochrony środowiska przedstawia klasyczną bajkę o brzydkim 

ątku. 

' zystkie filmy poleca s ieć wypożyczalni video „Deda", Łomża, 

egionów 7 i ul. Ks. Janusza oraz Nowogród, ul. 550-lecia 1. 

hit 

a już jad~1•r------------------ł 
ny chleb. G~ 
IWOZÓW, zboi1 

me jak Pan 
do ciasta nie 
ni drożdży, a~ 
1cji. Chleb b7I 

u trzymywal ~· 
tym byl zdr 
wychowani ~ 

~ nie choro 1 

z trzeba rator 
asie ferii P 
lie wnuki. ~1 

:ć. Przynioslec 
pieczonego~ 
. Zjadly po. 
~ astępnego d 
· pieczywa 11 

wyjeżdżaly, . 
iż do Grudzi~ 
iek. 
yscy modlimf 

Chleba na. 
)) 

iiego daj nam-
i księża a 

0 rnowano zbO 
anie trucizn)". 
zbadał, jaka 
dżyWcza chleN 
tego z pieka 

Tadeusz 

OR LÓRINCZV 

BZDUR NIK 

grudniu 1991 r. sierżant Janusz Jakimowicz z Komendy Rejonowej 
ii w Grajewie przyłapał Dariusza K. na sprzedazy margaryny i oleju w 

busie. Postanowił ukarać go mandatem. Dariusz K. odm6wiljednak 
lenia 100 OOO złotych, więc tra.fil przed oblicze kolegium do spraw 

oczeń. Kolegium uznało handlowca winnym zarzucanego mu czynu, 

ie 1V1ględ11 na „niską szkodliwość", odstąpiło od wymierzenia kary. 
'od koniec lutego aspirant Konstanty Kraużlis wystąpił przed Sądem 
noKym w Grajewie jako oskarzyciel publiczny innego właściciela skle­
su. Przyłapał go na sprzedazy margaryny, w klórą, bywało, zaopatry­

się iona aspiranta, bo „taniej i po drodze". Sędzia Sądu Rejonowego 

rajewie odstąpił od wymierzenia kary, gdyż uznał ją za „sprzeczną ze 
~·m rol.,l·ądkiem". 

co 111 tym wszystkim chodzi? Czyżby policjanci w Grajewie i okolicy 
pieli? A może kolegium i sąd wpadł w mafijne macki handlarzy i 

ego wytropione przestępstwa puszcza im płazem? Nic z tych rzeczy! 

kolejny, zwyczajny bzdurnik: w 1990 r. minister rynku wewnętrznego 
owadzi/ zakaz sprzedazy tłuszczów roślinnych i zwierzęcych oraz wę­
.'11.liandlu obwoźnym. Okazało się, że dotyczy on także sklepów-auto-

11>'. wyposażonych w lodówki, a nawet lady chłodnicze, często lepiej od 
sk1c/1 ski 'k6 . . . ep1 w stacjonarnych. 
~1'CJa robi swoje, bo j est organem wykonawczym (jak słusznie uważa 
ntJ k' a rmowicz) „aktów prawnych". 

olegia i sądy odstępują od karania, bo słusznie uważają, że byłoby to 
tezne z d e Z rowym rozsądkiem. 
~urnik prawny grasuje bez przeszk6d, bo maszynerii decyzyjnej wy-
1e brak . 

Uje„. oleju. 

~~LAT TEMU W GMINIE 

~· . GRABOWO 13 

Gmina zajmuje 11 277 ha ob­
szaru i zamieszkuje ją 5 058 
osób. Administracyjnie podzie­
lona jest na 27 sołectw. Gleby po­
siada przeciętne, z przewagą żyt­

nio-kar toftanych. Kultura rolna, 
dzięki komasacji podnosi się i w 
niektórych wsiach widoczny jest 
postęp; na 33 wsi, skomasowa­
nych j est 29. W celu podniesienia 
hodowli bydła Rada Gminna za­
dbała o materiał hodowlany rasy 
nizinnej. 

Dla podniesienia hodowli 
trzody chlewnej Wydział Powia­
towy przydzielił gminie 3 gniazda 
zarodowe rasy wielkiej angiel­
skiej. 

Istnieją dwa kółka rolnicze, 
z których obecnie żywszą dzia­
łalność wykazuje kółko w Cie­
miance. 

W celu podniesienia ży­
cia kulturalno-oświatowego Rada 
Gminna w 1928 r. przystąpiła 

do budowy Domu ·Ludowego im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
Grabowie. Koszt budowy wynosi 
około 60 OOO zł. 

W 1925 r . gmina wybudowała 
dom murowany, w którym mieści 
się areszt i pokoje gościnne, a 
w roku 1930 zabudowania gos­
podarcze i remizę straży ognio­
wej. 

W 1930 r., sposobem szarwor­
kowym, wyreperowano 10,8 km 
dróg gruntowych. Dróg bitych 
własnych posiada gmina prze­
szło 3 km. 

Straże pożarne są trzy, w tym 
jedna, dobrze wyekwipowana (w 
Grabowie), posiada własną re­
mizę. Znajduje się tu również 
7 szkół powszechnych, a pr zy 
d''óch z nich prowadzone są 
kursy wieczorowe dla młodzieży. 

Działa tu rówmez 5 oddzia­
łów Strzelca, Oddział Stowa­
rzyszenia Młodzieży Polskiej i 
Kasa Stefczyka. We wrześniu 
roku ubiegłego uruchomiona zo­
s tała Gminna Kasa Pożyczkowo­
-Oszczędnościowa, której kapitał 
zakładowy wynosi 5 500 zł. 

Od 1928 r. gmina prowadzi 
własną betoniarnię. 

Na terenie gminy jest duży 
majątek ziemski Z. Sokołow­
skiego, który prowadzi wzorowe 
gospodarstwo rolne i rybne, ho­
dowlę koni lekkich (półrasowych) 
oraz hodowlę bydła rasy ni­
zinnej. Gospodarstwo cieszy się 
dużym uznaniem, o czym świad­
czą przybywające delegacje spoza 
Grabowa. 

Z zakładów przetwórczych 
gmina posiada gorzelnię i ce­
gielnię. Produkuje się tu cegłę 
nie tylko na miejscowe potrzeby. 

Ogólny budżet gminy na rok 
1931 wynosi 36 OOO zł, w tym 
wydatki na szkolnictwo 5 550 zł 
i opiekę społeczną 4 476 zł. 

W skład Rady Gminnej wcho­
dzą: Franciszek Kiełczewski, 
Zygmunt Sokołowski, Paulin Ro­
matowski, Aleksander Gutowski, 
Aleksander Fraczkowski, Stani­
sław Zabielski,' Jan Śleszyński, 
Anton i Skrodzki, Stanisław Ko­
nopko, Franciszek Kozikowski, 
Czesław Wiszowaty i Józef Wi­
szowaty. 

Wójtem gminy od k'"ielnia 
1930 r. jest Bolesław Skrodzki, 
.sekretarzem Jerzy Niczypero­
nicz, zastępcą sekretarza od • 
1929 r. Stanisław l\lili zewski, a 
petnomocnikiem Józef' Szczech. 

oprac. WITOLD 
\\t1NCENCIAK 

*Pismo i Ty* 
Potrawa przygotowana bez jej dodatku wydaje się pozbawiona 

smaku. Lecz to nie jedyne zastosowanie soli. 
• Szczypta soli dodana do mleka utrzymuje dłużej jego świeżość. 
• Odrobina dm.ypana do kawy i herbaty (podczas parzenia) 

poprawi ich smak. 
• Odrobina soli zapobiega pękaniu jaj podczas gotowania. 
• Jej odrobina znacznie przyspiesza i ułatwia ubicie białek na 

gęstą pianę . 
• Z apach ryby lub cebuli łatwo usunąć z rąk, myjąc je w słonej 

wodzie. 
• Niewielki dodatek soli do wody, w której stoją cięte kwiaty, 

przedłuża ich żywot. 
. • Do p1~palo~ego e?1~liowan.ego garnka należy wlać wodę z solą 
1 pozostawtc na kilkanasc1e godzm. Wodę zagotować. Przypalenizna 
da się łatwo usunąć. 

• Silnie zaczerwienionym dłoniom pomoże skutecznie kilkuminu­
towa kąpiel w ciepłej wodzie z dodatkiem ki lku łyżek soli. 

~ . Silniejsze z~ółcenia na spodzie żelazka można usunąć szmatką 
zwilzon~ octem i !11aczaną w grubej soli kuchennej. Można też 
rozsypac trochę soh na szmatce rozłożonej na kocu, cieple żelazko 
przetrze~ szmatką zwilżoną octe m i prasować sól lekko przyciskając. 

• Zaz?łco~e podcz~ praso~ania lniane i bawełniane tkaniny 
okłada s1.ę pianą ,z btałk~ ub.itą ze sporą ilością soli kuchennej, 
pozostawia na poi godzmy i zmywa wodą. Zabieg ten należy 
przeprowadzić kilkakrotnie . 

• Pozo~tawione na .meblach plamy z tł uszczu , jeśli są świeże, 
pokrywa się na 24 godzmy grubą warstwą soli. Po jej usunięciu należv 
polerować powierzchnię mebla do połysku. • · 

KONTAKW 5j 
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DLICVJNA 

ARESZTY 
• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 38-letniego 

Mi1 osława G. z Jedwabnego podejrzanego o współudział w napadzie 
rabunkowym na Jana B., którego doprowadziwszy do stanu bezbronności 
okradł z 6 mln zł i 3 kaset video. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 35-letniego 
Krzysztofa B. z Ełku i 33-letniego Lecha P. z Grajewa, recydywistów, 
podejrzanych o włamanie do budynku Sądu Rejonowego i kradzież 120 
butele~ alkoholu, będącego dowodem rzeczowym w sprawie karnej oraz 
klawia tury do komputera. 

CHULIGAŃSTWO 
• Komenda Rejonowa Policji w Łomży wszczęła postępowanie przygoto­

wawcze przeciwko 43-letniemu Mieczysławowi P. ze Srebrowa (gm. Wizna). 
Podejrzany jest o to, że będąc pod wpływem alkoholu przyszedł na posesję 
Ryszarda B. i wywołał awanturę. Gospodarz uderzony przez niego w twarz 
stracił przytomność i został przewieziony do szpitala. 

• Zenon L z Łomży wybrał się do kawiarni. Tutaj uderzył go nieznany 
mężczyzna, obezwładnił gazem, po czym zniknął z portfelem z 2,5 mln z! 
pechowego gościa. 

WYPADKI DROGOWE 
• Na drodze Łomża - Białystok, w pobliżu Wizny, kierujący fiatem 

126p Andrzej C. z Łomży z nie ustalonej przyczyny zjechał na prawe 
pobocze i uderzył w przydrożne drzewo. Kierowca z obrażeniami ciała został 

przewieziony do szpitala, zaś pasażer, Antoni B. z Łomży, poniósł śmierć na 
miejscu. 

• W pobliżu wsi Świdry (gm. Grabowo) kierująca fso 1500 Krystyna 
D. z Łomży podczas wyprzedzania nie zachowała szczególnej ostrożności 
i potrąciła 13-letnicgo rowerzystę Antoniego W. ze wsi Świdry Podleśne. 
Chłopca z obrażeniami ciała przewieziono do szpitala. 

• W Łomży na ul. Zawadzkiej kierujący polonezem Krzysztof Z . z 
Piątnicy potrącił znajdującego się na jezdni Romana W. z Łomży. Pieszego z 
obrażeniami głowy przewieziono do szpitala. 

• W pobliżu wsi Dąbrowa Moczydly (gm. Szepietowo) kierujący fiatem 
125 p Mirosław D. z Dąbrowy Wilków, podczas gęstej mgły, nic zachował 
należytej ostrożności; zjechał do przydrożnego rowu i uderzył w drzewo. 
Kierowca i pasażer, Bogdan Ł., z obrażeniami ciała trafili do szpitala. 
· • We wsi Tabędz (gm. Zambrów) kierujący fiatem 125 p Marek Ż. 

z Zakrzewa Nowego (gm. Zambrów) stracił panowanie nad pojazdem. 
Najpieiw zjechał na prawe pobocze, po czym uderzył w przydrożny betonowy 
słupek, a potem w studnię. Pasażerka, Celina Ż„ z obrażeniami ciała została 
przewieziona do szpitala. 

e Na trasie Cze1wonc - Wincenta (gm. Kolno) kierujący fi atem 125 p 
LuCjan P. z Łomży, nie zachowując przy wyprzedzaniu należytej ostrożności, 
najechał na rowerzystc; Jana C. z Kolna, którego z obrażeniami ciała 
przewieziono do szpitala. 

SAMOBÓJSTWA 
• W Łomży we własnym mieszkaniu powiesił się 61-lctni Sylwester C. 
• W Zambrowie w swoim mieszkaniu powiesił się 53-letni Edward B. W 

przeszłości kilkakrotnie przejawiał samobójcze zamiary. 
WŁAMANIA I KRADZIEZE 

• W Trzciannem z Gminnego Ośrodka Kultury przepadł magnetowid 
„Samsung". 

• W Zambrowie z zakładu dziewiarskiego Roberta I. zniknęła maszyna 
do szycia ,.Overlock", 3 maszyny dziewiarskie, części do nich i włóczka w 
różnych kolorach. Straty około 200 mln zł. 

• Po powrocie do domu Marian K. z Łomży stwierdził brak m.in. 
magnetowidu, radiomagnetofonu, aparatu fotograficznego, 2 zegarków, 
damskiego futra , 570 dolarów, butelki wódki i szampana. 

• W Grajewie z biura Okrc;gowej Spółdzielni Mleczarskiej ktoś ukradł z 
metalowej szafy zestaw komputerowy, monitor i 2 klawiatu1y. Straty około 19 
mln zł. 

" Także w Grajewie, z biura Spółdzielni Mieszkaniowej zniknęły: 
komputer, monitor, stacja dysków i klawiatura, 2 kalku latory i 11 mln zl. 
Straty łącznie - około 41 ,7 mln zł. 

• W mieszkaniu 82-letniej ł omżynianki, Marianny W. zjawiło się młoda 
kobieta, podając się za siostrę PCK. Z kieszeni płaszcza wiszącego w 
przedpokoju ukradła staruszce 700 tys. zł, dowód osobisty i legitymację 
ubezpieczeniową, po czym zniknęła . 

• Z łomżyńskiego „Manhattanu " dwie łomżynianki wróciły do domu z 
przeciętymi torbami na zakupy. Alicja M. straciła portmonetkę z 600 tys. 
zł i 60 dolarami oraz legitymację rencisty, zaś Krystyna S. - 250 tys. zł i 
dokumenty. 

INNE 
• Kolegium ds. Wykroczeń przy Sądzie Rejonowym w Łomży ukarało 

w trybie przyśpieszonym Sergieja K. z Białorusi karą przepadku kuszy 
pneumatycznej i obciążyło kosztami postępowania w kwocie 10 tys. zł za to, 
że w Łomży, bez wymaganego zezwolenia, na bazarze oferował d1, sprzedaży 
kuszę pneumatyczną. 

• W Wysokiem Mazowieckiem w zakładzie produkcji cukierków Tadeusza 
Ci . wybuchł pożar prawdopodobnie z powodu zwarcia w instalacji elektrycznej. 
'itnty 1,5 mld zł. 

--~KONTAKW 

-~SPORT 
„ TU~IEJ . 9 PUqIAR .„KO~TAKTÓW" 

O~rzymal1s.i:iy kolc)I1e :")'nilo ~awodow gm.umyc.h t rejonowych w . 
1aszej rcdakcjt. Zwyc1ęzcow podajemy w kolcjnosc1 od najstarszych (~alce o 
poprzez średnich (1979-80) do najmłodszych (L981 i młodsi). raczn~." 

ZAWODY GMINNE 
MAŁY PŁOCK: dziewczęta - Agnics?-ka Ilorys (SP 1 -~ty) Maod 

.\1aly Płock), Katarzyna Jezierska, Anna Zebrowska (obie Rogie~ic~en~ & 
i Anna Zabłocka (obie SP Mały Płock). e • .1,~< 

PIĄTNICA: dziewczęta - Ren~ta Karwowska (SP Ols; 
Górki Sypniewo) i także Anna Smiarowska (SP Jeziorki 
"hłopcy - Jacek Wyrwas (SP Piątnica), Marek Truszko\\ 
Zydowiec, Daniel Bacławski (obaj SP Zclcchy), Tomasz >wski i M • 
(obaj SP Piątuica). ' ilrtusz~ 

GONIĄDZ: dziewczęta - Aneta Dembowska (SP Klewianka) Wiole . 
Małgorzata Pitko i Ewelina Zarzecka (wszystkie SP Osowiec), naJmłodsz~ .n 
chłopcy - Grzegorz Rećko (SP Klewianka), Waldemar Jegliński Stefan m,s~ 
SP Osowiec), Dariusz Ciechanowski (SP Óoniądz), Artur Grzybowski (S~~.\l 
Przemysław Kolendo (SP Klewianka). V>: 

ZAWODY REJONOWE 
PIĄTNICA: dziewczt;ta - Anna Borkowska, Sylwia WiśnicMka \Vi<". 

(wszystkie SP Bronowo), Anna Dąbrowska (SP Drozdowo), Allcj·i p~;} ~~ 
Olszyny) i Magdalena 'lyszkicwicz (SP ~3ronowo) , chłopcy-: Roben\Vie~:il.~ 
Konopki Chude), Ja.:ck Wyrwas (SP P1~1m1ca), Jarosław Niecikowski Ju' ~'. 
Zenon Jurski (~szyscy SP Konopki. Chude) i Tomasz Dąbrowski (SP Piatnl:a) 

KOLNO: dziewczęta - Anna Mieczkowska (SP Wysokie Male) Acnhzk ·a 
t ty), Anna Sulkowska (SP Wysokie Małe), Katarzyna Jezierska '(SP fuigica ' 

lazna i Ann<) Zabłocka (obie SP Mały Płock). nia 
NOW~GROD: dziewczęta - Mariol~ Polkowska, '."farianna Gąska, Bca!a ~ 

Anna Ry~1cka,. M~gorzata .Gadomska t J'-1arta Kowru~zyk (wszystkie SP Klllle. 
- Andrzej Z\Herc1adlowsk1 (SP Nowogrod), Andrzej Bacławski, Dariusz 1/ 
Jan Kowalczyk, Tomasz Szmigiel (wszyscy SP Ku zie) i Krzysztof Ruszczyk (SP 

~VYSOKIE MAZOWIECKIE: dziewczęta - Monika Perkowska, Joanni w 
(obie SP '!Vn0I)· Ku.zele), Danuta , Dabrow ka .(SP Sto~owisko), Emilia Pt 
Iwona Wojtkowska 1 Ewa Wyszynska (wszystkie D<tbrowka Kościelna)' : 
Adam Puławski (SP Pieku~ Nowe), Grzc~orz WysZ)'11ski, Wojciech W~•, 
SP Dąbrówka Kościelna), Piotr Roszkowski (SP Perki Karpie), Łukasz Ólllf° 
Dąbrowa Dzięc1clc) i Marei.n Sokoli.t1ski (SP Dąhrówka Kościelna). 

Fi.tiał wojewódzki rczegrany zostanie 2J marca. · 
Wśród uczcsmików, którzy nadcśl<t zamieszczony poniżej kupon ( KonllQ' 

Legionów 7, 18-4ll0 Łomża) rozlosujemy cenne nagrody, m.i.n trenazer." ' 
TENIS STOŁOWY 

l\laciej l,1rnacki, zwycięzca w kategorii juniorów i trzecia wsród kadcrel 
Staniur,I· .1 (oboje Narew Łom7n) rnkwalifikowali się do ogólnopo!skieoo 
kwalifikr1cyjnego (28-29 marca w Skierniewicach) na zawodach strcfu111•ch 1d~1-

~ * * . 
Zako1kzył się cykl turniejów o mistrzostwo województwa szkół średnich .. 

zosmli: wśród dzicwcz:it w grze pojedyńczcj Renata Dąbrowska przed Ąnną · 
(obie ZSRol. Marianowo) i KatarL~n•J Zawistowską (LO Goniądz), w grze~ 
debel D:1browska - Konopka, przed Zawi ~tuwsk..1 i Anną Babul (LO 'Gon' 
Vlfolettq Klimaszewską i Docoht Mściwujewsk:1 (ZSOgólnoksztakaqch i Zzi 
w Grajewie). Wśród chłopców triumfowali: w si.t1glu Sławomir Gacki p11ed 
Palęgą (obaj ZSMech. Łomża) i Pic>trem Kochanow~kim (ZSOiZ Grajewo} 1 

Gacki - Pał~ga przed Kochanowskim i Radosławem Millerem (ZSOiZ Gra,e< 
Janem Karwowskim i Andr1,ejem Uszyńskim (ZSRol. Marianowo). 

TAEKWONDO 
Ko11czą się picnh1dzc trenerowi sekcji taekwondo Łomży1\skicgo Tul· , 

Sportowego, Jertemu Millerowi. Od kilku miesięcy on i i.trni s1kolcnio11cy 
darmo, dokładając z własnych kics1eni. Od czerwca nic otrzymali 7.adnych p~ . 
działalność. Umiera jedyna dyscyplina, w której łomżyńscy zawodnicy stano·•il 
krajowi1 seniorów i juniorów. W dodatku są szanse na dochowanie się~ 
łomżyilskicgo olimpijczyka (być może taekwondo hędzie już oficjalną ~'1' 
Barcelonie). Dotychczasowe ro1mowy z finansuj11c..-ymi inne dyscypliny 11oj~·oo11 
prezydentem miasta nic dały żadnych wymiemycl) efektów. 

PIŁKA NOZNA 
Jeszcze przed rozpoczęciem rozgrywek ligowych dojdzie do ciekawej il!t 

łomży11sko-zambrowskiej . W półfinałach wnjcwódzkicgo szczcbia roz~~wel I 
Polski zmierzą się bowiem Ohmpia II z ŁKS-cm I i ŁKS Il z Olunpią Il~ 111~ 
sobotę rewanże: ŁKS I - Olimpia II i Olimpia II - ŁKS I. (oba mecze o OO.~ 

ZAPASY 
Dobrze wypadli młodzicy Wissy S1czuczyn, startująt.)' w turnieju w stylu~ 

Giżycku. Swoje kategorie wa~owe wygrali Mariusz Boguslnwski (30 kg), Roh<rt 
(33 kg), Karol Poński (40 kgJ i Robert Drobiński (43 kg). Drużynowo W11.1ii~ll 

LEKKOATLETYKA 
Rozegrane zostały mistrzostwa województwa szkół podstawowych W, ~~~~ 

biegach przełajowych. Startowalo J 65 zawodniC?ck i rnwodników Wyniln: dr. 
Eliza Rybidm (Stawiski, opielam Jerzy Ryhicki) przed Anm1 \.\'apnic11 sli:1 I 
i l\Ionik:1 l'arclą (Turośl); chłopcy Piotr Danow~l,i (SP 4 Zambrów), opieli~ 
Klosil1ski pr1ed Pawiem Darmctką (SP Borkowo) i lrcm·uszern \lini~\!ł 
Kolno). 

NARCIARSTWO 
Po raz c1temasty wystartował w XVI edycji ilicgów Piastów w Jak~sZ)cJcli!lil'. 

ze S1koly Podstawowej nr 10 w Łomży, Echiarcl Trasko\\ ~IJ. \~';ród P 
-·:1r:11:acvch 7aiał .Jll miejsce (najlcps7<! dotychczas). 
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Jtwierdzenie . 

przez organ 
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LOMZA 
ul. Krótka 3 
tel. 50 - 83 

rzedaż ratalna 
sprzętu 

TV i AGD 
...: KLAD OBSLUGI 
~ ~ECHNICZNEJ 

GABINET 
LARYNGOLOGICZNY 

- leczenie chorób nosa. 
gardła. krtani i uszu, 

zamrazarki 
rzyniowe 

- dobieranie aparatów 
słuchowych firmy .. Bernafon"'. 
ŁOMZA. ul. Szosa Zambrowska 

1127. pok.333. piętro li 

TZ- 122/222 
ul.Poznańska 3, 

I. 50 - 23 

w środy w godz. 17.00 - 19.0 0 
przyjmuje 

dr med. specjalista laryngolog 
Marek Pyd 

a.\ufO Organizoc .. 
~eV j/ QÓ 

0 i Produkcji Drobiarskiej /'"q__ 
c 

Oddziat Wojewódzki w Łomzy ogtasza przetarg 
olertowy na sprzedaz dziatki wraz z obiektem i 
menłacjq budowlaną potozonej przy ul. Pawetki w 

Szczuczynie (obiekty bytej masarni). 
Cena wywotawcza 300 mln zt. 

min sktadania ofert do dnia 26.03.92 r. na adres, 
tomza. ul.Moniuszki 14 skr. poczt. 14. 

WŁAŚCICIELE SAMOCHODÓW 

OSOBOWYCH! 
grolas" Sp. z o.o. w Łomzy. ul. Spokojna 9a 

oferuje, 
CAŁODOBOWY SAMOCHODÓW OSOBOWYCH, 

w tym , 
eprzeglqdy techniczne /wymiana oleju, 
wanie/; 
zonie wnętrza samochodu; 
e naprawy si lnika, uktadu wydechowego i 
lcowego. 
miesięczny w miejscu niezadaszonym/+ w/w 

ustugi/ 
Ozt. W miejscu zadaszonym l.000.000 zt. 

Kol. JANOWI NADOLNEMU 
szczere wyrazy wspótczucia 

z powodu śmierci 

OJCA 
D . sktadajq, 
Yrekqa, Zwiqzki Zawodowe i wspótpracownicy 

PSiTWM Spótki z o.o. w Łomzy . 
k 116 

Uslugi pielęgniarskie. Zastrlyki rlo· 
micśniowl'. stawianil' banil'k, inne. Łomża. 
tel: 43-89 po 15.00. 

k -1722 
Sp1-ledam dzialki budowlane. Łomża. 

Kraska 15. 
k- 273 

Sprzedam budynki socjalno-warszta­
towe (byla masarnia) , pow. 380 m 
kw. na dzialce 2100 w Grajewie. 
Wiadomość: Legionowo, tel. 74-46-
-82. 

k - 293 
Praca. Zatrudnię uczennicę i dy­

plomowaną kosmetyczkę, najchętnil'j po 
szkole warszawskiej. Wiadomość: Łomża, 
Sadowa 8. 

k- 294 
Wstawianil' zalrzasl'k. Hala Targowa, I 

piętro. 
k- 300 

Wynajmę komfortowy mikrobus na 
różnl' okazjl'. Lomża, ll'L 58-49. 

k- 314 
Sp1·1,edam żuka jl'dnorocznego Diesl'l. 

Kolno, tel. 22-15. 
kk-10 

Pr.i:ybląkal się wilczur. Łomża, ul. H. 
Sawickiej 13. 

k - 338 
Sp1·1.edam dzialkę budo,\laną na ul. 

1'01.11ai1skil'j w Łomży. „ARKADIA'", 168-
-238, 169-908. 

k - 339 
Spr.i:edarn forda sierrę combi 1987. 

l.om:i.a, tel. 168-531. 
k - 340 

Sprzedam wyrównarkę z pilą i przy­
stawkę do wiercenia. Januszczyk. 18-317 
Chll'biotki, td. 8. 

k- 342 
Sprzedam garaż murowany w centrum 

tomży, ll'L 23-14 wil'czorl'm. 
k- 343 

Sp1·1.edam wiązy, topole. dojarkę Alfa­
-1..aval. tl'l. 17-61-78. 

k- 344 
Sprzedam cii1gnik C-360. Stan dobry. 

Mątwica 58A. 
k- 345 

Sp1-.i:l'rlam pole 3,60 ha i dzialkę 
budowlaną. Kona1·1,ycl' 30. 

k- 346 
Spnl'dam segml'nt jl'dnorodzinny w 

I .omży pny ul. Leśnl'j. tel. 60-55. 
k- 347 

Korl'klywa z nauką plywania. Tel. 
:'7-64. 

k- 271 
Spn.l'dam forda - grenadę, w calości 

lllb na części. Bińkowski, Piątnica, ul. 
l'olna 6, tl'l. 17-64-36. 

k- 353 
Sp17.erlam mieszkanie 30 m kw. w 

Łomż~-. Tl'I. 40-07 po 16.00. 
k- 337 

Oslrolęk..1. Sprledam dom 400 m kw. 
1. uzbrojoną dzialką, ogrodzone. Tel. 39-20 
po godz. 19.00. 

k-359 
Żaluzjl' 105 OOO m kw. ŻALMAL 

Łomża, td. 21-00. 
k-360 

Pilnie sprledam M-3 I p., Łomża lei. 
47-57. 

k-364 
Nowość! Trwala pianowa, która nil' 

niszczy wlosów. Nowo otwarty salon 
fryzjerski damski ~aprasza w .g?.dz. 9.00-
-19.00. Łomża, osiedle „Mana , ul. . 33 
Pulku Piechoty 15, teł. 160-476. Pr1.yJmę 
uczennicl'. 

k-365 
Wynajmę lokal na sklep, biuro, lei. 

169-438. 
k-367 

Sprzedam gospodarsh~o 13,5 ha ~ 
budynkami lub zabudowania. Męczkowski, 
Męc-zki 22 gm. Wizna, woj. Łomża. 

• k - 368 
Sprledam Polonez Truck 1600: XU 

1990· zabudowanv. Łomża, tel. 22-51. 
• . k-30 

Gminna Spóldzielnia „Samopomoc 
Chlopska'" w Nowogrodzie w):dzier.la~,·i 
dwa lokale handlowe w M1astkow1e. 
Spr.i:l'da kiosk w Łubach Kurkach. 

k- 53 
Spn:l'dam dom. Łomża, Łukasińskiego 

80. 
k-370 

Sprzedam dom w Kolnil' i M-4 
w Stawiskach ewentualnie zamienię na 
Łomżę. Wiadomość: Łomża, tel. 20-43. 

k-371 
Komplet wypoczynkowy (używany) 

spr.i:edam. Tel. 169-399. 
k-372 

Sprzedam dzialkę z domem 12300 m 
kw.) w Łomży, tel. 53-49 po 16.00. 

Sprzedam lodówkę „Mińsk 15 M" i 
zamrażarkę „Saratow'" 130 I, Łomża, tel. 
37-78. 

k-373 
Hektar w Cl'ntrum wydzier.lawię tanio. 

Łomża 4 skr. 25. 
k -375 

Malżl'ństwo szuka mieszkania. Tel. 
17-63-13. 

k-377 
Sprzedam działkę. Łomża. 65-62. 

k-378 
Wykonujemy ml'błe, zabudOW)' szybko, 

solidnil' i terminowo. Łomża, Łąkowa 3, 
tel. 29-21. 

k-379 
Kawa naturalna 100 g - 2500. Łomża. 

Nadnar:wiańska 15. 
k-380 

, Spr1,edam M-3 wlasnościowl' w Łomż~-. 
Sniadl'ckil'go 2/9 lpo 15.00). 

k -384 

Prmli;lilrstwo U~g11io-Handloiw 
18-400. WMŻA 

PLAC POCZTOWY I. tel. 58-49 
wprowadziło na okres 2-ch tygodni promocyjną sprzedaz, 

- hamburger, 
- cheesburger /hamburger + ser/, 

- cheekenburger /hamburger z kurczaka/. 
przy zakupie w/w hamburgerów kazdy klient otrzyma bezpłatnie 

balon Snickers lub Milky Way. 
lyczymy smacznego. 

Zapraszamy w godz 8 00-19 OO 

ŁĄCZYMY SIĘ W SMUTKU 
Z RODZINĄ ZMARŁEGO 

WŁODZIMIERZA DEMBEGO 
naszego pracownika . 

Dyrekcja i pracownicy 
PSiTWM Spótka z o.o. w Łomzy . „ ____________________ „ k- 51 

1~J~KTY_" Tygodnik Lomżyl1ski, 18-400 Lq11?ża , Aleja L egionów 7, te!- 42_-4~. ~2-44, 57-.11 . 
tfys{a~ejfoł :. Joanna Gospodarczyk, Gabor L o nnczy (fotoreporter), Alicja N1edzw1ecka , Gabriela Szczęsna , Maria Tocka, 

ws . ock1. ( redaktor naczelny) . . . . . . . . . 
a/c~k~~acuJą : Ter:esa Acjamowska , Jac~k Cho lew1ck1 , Adam Dobronskt, Maciej Gryguc. Stanisław Kędz1elawsk1 , Krystyna 

eria/ó pndratow1cz, Wiesław Wenderl1 ch . · 
awcaw rge Z?IJ,?ówionych redakcja nie. zwraąi , lraz. za~trzega sobie prawo dokonania skrótów . 
d: AUH rat1s - Spo /ka z o.o. Lomza, Aleja Leg1onow 7. 
· SPpp"~1ma" ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435-525. 
szeni " <;:igo1?" w Bia łymstoku, ul. Mickiewicza 56. . 
resc 0a9przyJ1~1uje Biuro Reklam i Oglosze11 „ KO NTAKTOW", 18-400 Lornża , Aleja Legionów 7, tel. 4 2-43. 

0 szen redakcja nie ponosi odpowiedzialności . 
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polityczny 
KABOTYN - dawniej lichy aktor. Obecnie polityk 

robiący wrażenie. 
KAC - uczucie ogarniające większość polityków w 

dniu po wyborach. 
KADENCJA - czteroletnie zezwolenie na gadanie 

andronów nawet w Strasburgu. 
KAFTAN BEZPIECZEŃSTWA - strój, jaki więk­

szość polityków powinna zakładać zaraz po rozpo­
częciu działalności . 

KAGANIEC - urządzenie, które powinno tworzyć 
komplet wraz z kaftanem bezpieczeństwa. 

KAKTUS - mało wymagająca roślina ozdobna. 
Najlepiej rośnie na dłoni. 

KALEJ'tiDARZ - urządzenie pozwalające sobie 
przypomnieć, w jakich czasach obecni liderzy poli­
tyczni byli aktywistami innych organizacji. 

KALKULATOR - podręczny sprzęt turystyczny 
pomocny przy przeliczaniu kursów walut. 
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KRZYZOWKA Z HASLEM 

Litery z kratek ponumerownych w prawym 
dolnym rogu, ustawione od 1 do 21 utworzą przy­
słowie łużyckie. 

KALUMNIA - komplement gwarantujący popar- czarnym płaszczu i maską na twarzy 9) witka 
cie. Tymiński nigdy nie odniósłby takiego sukcesu, , . ' ' 

POZIOMO: 3) bogacz, 8) filmowa postać w 

gdyby w TV nie przekonywano, że jest on narkoma- 10) szkolna ocena, 11) u WankoWicza na kra-

nem tłukącym żonę. terze, 12) produkt destylacji ropy naftowej, 13) 
KAŁMUK - typ pokątnego konsumenta, jedzącego pod wpływem zasady barwi się na niebiesko 15) 

po kryjomu. W rodzinie wielodzietnej po kałmucku . . . . . ' 
będzie się zachowywał osobnik, któremu udało się JadoWity wąz, 16) senne w1dz1adło, 17) konku-

dorwać banana. rencja podnoszenia ciężarów, 18) zuch, chwat, 
KAMARYLA - grupa aktywnych szwagrów. ~, ~i 19) wielmoża małopolski z Miechowa 20) meta-
KAMELEON - gad z rodziny wazelinowców bez- . . . ' . 

czelnych. Potrafi zmieniać barwę i poglądy w s Iowa sztaba, umacma1ąca zamkmęte drzWI. 
sekund. Żywi się ścierwem minionej epoki. PIONOWO: 1) pospolity małż słodkowodny, 

KAMIKADZE. - . obej?1ujący sta~owisko pań- 2) przeobrażenie się, 3) kobieta bawiąca się w 
stwowe od stopma wicewojewody wzwyz. 1 11N11ACz,•1' • • • • • , , 

4
) d · 

KAMP,.._NIA d · · kr · a obecna'e wy \ .••u( " ... wu kłe1eme makiet samolotow, statkow, o stąp1e-
n - awnieJ cu own1cz , . • ~ . " , . , . . , . 

horcza. Tak czy inaczej: gwałtowna produkcja cukru ~. me komos meruchomosc1, 5) ciągły row wzdłuz 

w gorzkich czasac~'. ,, frontp bo,jowego, 6) wysuwana część jakiegoś me-
KANADA - m1hard hektarów lasu plus Stan 

1

. bi 
7

) d k dł b ł"'d ' 14) · · · 
Tymińs·ki. a, wu a u owa o z, na1mme1sza por-

KANALIA - nie mylić z konwalią; biurowo - cja energii. (HCL) 
gabinet.owa roślina mało ozdobna z grupy ziółek · Rozwiązania (tylko hasło) prosimy nadsyłać w 
smrodliwych. · d d k · · d 'k 

KANCELARIA - biuro chroniące polityka przed ) ciągu 7 dm o aty u azama się tygo m a na 
~zkodliwym oddziaływaniem środowiska. _ adres redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
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NAG ODY 
komplet naczyń z duralexu 

oraz książki 

o 
~ 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
Z NR.B 

<::) 

~ 
o 

POZIOMO: narybek, lądolód, pobudka, „Polonia", 
dostawa, filatelistyka, stragan, różnica, borowik, wędlina, 

tragarz . 
PIONOWO: napad, rebus, budka, klapa, Adela, ślina, 

odłam, opis, trak, wiek, miot, Etna, ikra, krowa, dżudo, 

Filip, sabat, rurka, gawra, nakaz. 
Nagrody wylosowali: KATARZYNA LIPIŃSKA z. Ob­

rytek - budzik oraz książki: TOMASZ FLORCZYK z 
Łomży, BOŻENA GUTOWSKA z Wąsosza, CECYLIA 
KIERZKOWSKA z Jedwabnego, MACIEJ MAŁASZEW­
SKI z Łomży, ELŻBIETA MIERZEJEWSKA ze Stawisk, 
HANNA PONIATOWSKA z Wiśniewa, ARTUR SKROB­
CZYŃSKI z Chlebiotek Nowych, JAROSŁAW TUROWSKI I 
z Grajewa, AGATA WACHOWICZ z Łomży i ANDRZEJ 
WOJNO z Zambrowa. 

Pani BOGUMIŁA FUSZARA, sprzedawczyni ze sklepu 
spożywczego w Przytułach, wygrała premię w wysokości 
100 tys. złotych. Serdecznie gratulujemy. Po odbiór nagród: 
rzeczowej i pieniężnej zapraszamy do redakcji. Książki 

wysyłamy pocztą. 

:::::::=.. 
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